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Otwarcie Sejmu 27-go marca.

Wydając od trzech miesięcy „Dziennik Ludowy11 w' powiększonej objętości, 
muKi«liśmy pow^kszyć i koszta wydawnictwa. Liczyliśmy, że w ten sposób pomno
żymy szeregi naszych odbiorców i czytelników, że nakład wzrośnie do takiej liczby, 
iż zwiększone koszta wydawnictwa pokryje

W rachubach naszych nie nawiedliśmy się — nakład istotnie wzrósł, 
nie do tej wysokości jednak, byśmy koszta powiększenia objętości pokryć mogli, 
Dlatego dziś zwracamy się du Was, Towarzysze i Towarzyszki, Czytelnicy „Dzień 
nika Ludowego", z gorącym apelem, abyście1 cały wysiłek po pracy wyborczej 
skierowali na propagandę za Waszem pismem. Sprawa „Dziennika", organu, 
który codziennie służy Waszej sprawie, w każdej walce, jaką, toczyć musi klasa 
robotnicza, jest sprawą najdonioślejszą, równie ważną, jak sprawa wyborów. 
Ważną zwłaszcza dziś, gdy jesteśmy świadkami zaniku niezależnej prasy w Polsce. 
Wielka jej część stała się celem kapitalistycznego zysku, środkiem robienia 
m ajątka. Inna służy każdemu, kto lepiej zapłaci. Ani na jedną, ani na drugą liczyć 
nie może klasa robutnicza w codziennej swojej walce, jaką toczyć musi o byt. — 
Musi zatem klasa robotnicza stwoizyć własną prasę, prasę zasobną, nie onliczoną 
na zyski, aie mogącą zaspokoić wszystkie wymagania czytelnika.

Towarzysze i Towarzyszki! Nie zapominajcie, że należycie do najw ię
kszego stronnictwa w kraju, mającego bardzo poważną reprezentację w Sejmie 
polskim. Aby ułatwić skuteczną iego dziaiamość w kraju i na terenie sejmowym, 
musi stronnictwo znaleźć objektywną ocenę przy pomocy pi asy robotniczej, od
działywującej na szerokie masy. Sprawa prasy więc, aktualną jest nietylko na terenie 
wschodniej Małonolski, ale na terenie całej Rzeczypospolitej

„Dziennik Ludo w y “ nie wymaga od Was wiele. Aby mógł pokryć koszta 
wydawnictwa,

musf zdobyć jeszcze dwa tysiące odbiorców.
Chodzi o to, by wytrącić z rąk czytającego robotnika wrogą prasę, a dać mu 

w jej miejsce do czytania pismo robotnicze W tym celu /mywamy organizacje 
polityczne i zawodowe, by na terenie swoich wpływów wdrożyły

energiczną akcję propagandową za rozszerzeniem „Dziennika Lud.“
We Lwowie akcja ta jest w pełnern przygotowaniu i rezultaty już są wi

doczne. Liczymy, że i prowincja dołoży wszystkich starań, by usiłowania nasze 
odniosły skutek.

Przygotowujcie w porozumieniu z nami specjalne zgromadzenia, na któ
rych delegaci nasi przedstawią sprawę i pomogą do zorganizowania akcji.

Do pracy, do wysiłku, a wyrośnie plon na korzyść pracującego 
człow ieka!

Wydawnictieo „ D ziennika Ludowego

N> '(ah) Na iju.i.ądku dziuuuyin żjjSjbia po
litycznego Europy zachodniej stanęła spra
wa demokracji We wszystkich państwach 
i społeczeństwach formują sic dwa obozy,: 
przwiu i za demokracja. Walka zyskuje 
z każdym dniem na natężeniu a dosięgnie 
kulminacyjnego punktu w zapowiedzianych 
wyborach Angljip Francji i Niemiec.

, W Polsce walka już sjjf rozegrały- — 
na czyja, korzyść;?' Podobno „jedynki ' — 
w której Obozie p Slpiczyński walczy o 
demokrację p arl amen łanią <v ?) a książę Ra
dziwiłł przeciw! M( dziwnugo, że w takiej 
sytuacji trudno tamtej stronie dać odpo
wiedź, czy wybosrj ł w Polsce - wypadły na 
koirzyśę. demokracji, czy t nie ? My twier
dzimy. że nu korzyść, a 'dowód — nasze zwy ■ 
eięslwe Śmiejmy nawet twierdzić, Że więk
szość, isejmu stanie po naszej stronie, po 
stronie demokracji parłam. Jeżeli wybory* w 
Polsce dały więc taki wynik, to jesteśmy 
pewni, że daleko lepszy dadzą w Ang ji; 
Francji Niemczech. Taki jest nasz sąd. laka 
ocena.

A tymczasem w Polsce krzyczy się enun
cjacjami stronnictw, artykułami wszystkich 
organów prasy, burżuażyjnej źe los demo
kracji przesadzony, że jest ona przeżytkiem, 
źe nie umie sprostać zadaniom, które przed 
nią stają, Próbuje się nawet utrzeć opinię 
wyrażaną w prostackiej iorinie, źe właści
wie o demokrację walczą już tylko socjali
ści. 'żydzi i.., komuniści! Lak inteligentnie 
pisze organ „odrodzonych" neoendeków. 
„Słowo Polsm e"!

Jak więc właściwie ma się sprawa‘i — 
Walka o demokrację toczy się od dawna. 
Nie jest ona nową, nie zrodziła się dzisiaj. 
Toczy się ono no wojnie, tak, jak toczyła 
się i na długo „uż przed wojną. Tak same 
dziś, jak i wówczas, stały przeciwko sobie 
dwa obozy, jeden przeciw, a drugi za de
mokracją. I nie trzeba głęboiie sięgać do 
ńistofrji, jak to robi w wywiadzie naszym 
prof. Stanisław Grabski. Chodził on jesz
cze w 1913 r. około 'galicyjskiego sejmu 
i nie mógł się tam był dostać. Chodziła 
wokół tego pięknego gmachu niePhko naro
dowa demokracja cnodżiło całe miesz
czaństwo, chodziła inteligencja, a do wnę
trza gmachu dostać się nie mogli. W gma
chu gospodarowała szlachta, którą wcale 
nie przekonywały argumenty demokracji, 
uczonych, czy mniej uczonych Trzymała 
się Władzy i dzielić się. z kimkolwiek me 
miała najmniejszego zamiaru: 1 gdyby sejm
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Powiedzmy sobie prawdę...
(Przed posiedzeniem Komitetu Obwód. P. P. S. Wschód, Małopolski^.

(Do Kończenie;.
Drugim, niemniej ważnym czynniKien1

propagandy myśli socjalistycznej, jest co
dzienna prasa partyjna — w dzielnicy Mało
polski wschodniej — nasz „Dziennik Lu
dowy".

Pi auu awojalistycinu, idąc,, lym drugim 
Lorem w świat, jest unize i ważniejszą ocl 
pracy czym o leclinicznie-organizaeyjnej, jest 
raczej je j pionierem Bo gdzie nie dotrze! 
słowo drukowane, gdzie nie dotrze dziennik, 
czy broszura isocjaiislyczna — tam i orga
nizować trudno, tani słowo żywe, ehućDy 
najgorętsze, zginie w czterech ścianach lub 
tylko echem imniej lub więcej wiernem prze
dostanie się do szerszego ogółu.

Pamiętamy te chwile z przed lat kiiKu- 
nasiu, gdy szczytem marzeń naszych było 
utrzymanie bodaj tygodnika sucjaustyczne
go — zanim ośmieiono się ryzykować na 
wydawanie własnego dziennika. W końcu 
slaio się, to taktem. „Dziennik Ludowy" uj
rzał światło dzienne i ma już dziś za sobą 
dziesięć lat służby partyjnej.

Dziesięć lat histoirji „Dzieunika" —. tu 
nieprzerwane pasmo wzrostu sił i znaczenia 
pariji. J śmiało i szczerze powiedzieć sobie 
możemy, źe gdyby nie ta trybuna pubfićzna, 
jaką w tej poiapi kraju naszego stworzył 
nam „Dziennik Ludowy" — kio wie, czy 
takie byłyby owoce pracy socjalistycznej, 
czy laki jej wzrost i znaczenie, gśie zapomi
najmy, Że żyjemy na terenie narodowościo
wo mieszanym^ ze jad koiuunizimu głęboko 
wgryza się w szeregi robotnicze, że strawił 
011 — podkreślamy to z naciskiem — praw
dziwy. socjalistyczny ruch ukraiński, że 
strawił i uozbił silną ongiś partję 2. P. S. 
1 jeżeli my. PPS , ostaliśmy się na terenie 
tym, nietylkc aiewzruszenit, ale muno 
wszelkie braki, wzrośliśmy i wzmogliśmy 
się w sile, to jest to bezsprzecznie rezulta
tem posiadania własnego pisma, posiadania 
własnej trybuny, z której zawsze mogliśmy, 
aktualnie odpierać wszystkie przeciw nam 
wymierzone ciosy — ciosy, z lewa i z prawa.

1 dziś, (rzucając wstecz okiem, i z tego 
czysto ideowego punktu oceniając sytuację,1 
nie woino nant przemilczeć tej podjadkowej 
roboty, jaka tu i ówdzie przeciw' pismu 
naszemu w szeregach „towarzyszy(^przebija 
się, czy to pod firmą kłamliwej „lewicy", 
tcnónzuwie uciekającej przed otwartem mia
nem komunizmu, czy też i wśród niektó
rych naszych „przyjąciół".

„Dziennik Ludowy" jest organem PPS., 
wydawanym sumptem grona ludzi dobrych, 
szczerych i ofiarnych socjalistów7 I można 
się godzić z tą formą organizacji wydawni
czej, lub nie godzić — nie woiuo jednak 
przeczyć prawdzie, że ofiarnością tego gro
na ludzi, tych kolejarzy, drukarzy, tramwa- 
jowców i mnych — la nasza trybuna po
lityczna do dzis istnieje

‘ i mogą się gniewać na organ nasz różne 
prawdziwe i urojone wielkości -  nie wo.no 
jednak nikomu podmywać skrycie jego fun
damentów. nie wolno wyirywnć cegieł z tej 
budowy, bo ten kto to uczynię zechce, lodz 
może pod tymi gruzami.

Lecz nie o osoby nam tu chodzi, a o 
los pisma, o los trybuny naszej publicznej, 
której poniżać nam nie wolno. Gniewy czy 
urazy zejść muszą na plan drugi. — Na 
pidrwazym planie stanąć musi wysiłek 
wspólny dla wzmocnienia pisma, dla utrzy
mania go, utrzymania na takim poziomie, 
jifiRi z wysługi la! i czynów należy mu się.

Dziesięć lat pracy „Dziennika Ludowe
go", to hi stor ja przejść różnych jego prze
sil ef . gospodarczych. Były chwile wielekroć 
gorszych syłuacyj finansowy cli — lelczl rafy* 
le, wcale nie podwodne, przebyliśmy szczę 
ś 'iwie. I tę pewność i dzisiaj maimjy1, ze po 
chwiiowem wysileniu się — naturalnem 
zresztą — silniejszą, wrzmożoną falą pójdzie
my naprzód. Pragniemy tylkoi przy tej spo
sobności z aa o w o j  i ć  i tyćh malkontentów, 
którzy często, w naiwności swej, rzulćają py
tanie : Czyim, właściwie, jest „Dziennik44 ? 
Pragniemy stworzyć taką platformę orga
nizacyjną. któraby wykluczała wszelkie1, n- 
roione nawet, wątpliwości w tym kierunku.

Przychodzimy przed forum partyjne ' i 
stawiamy jako aktualną, kwestję, stworze
nia odrębnej organizacji statutowej dla 
„Dziennika Ludowego44. Formę spółdzielni 
uważamy7 za najodpowiedniejszą, udziały 
winne być małe (najwyżej zł1. 20X by dae 
możność wejścia W' tę organizację, jak1 naj
szerszym masom towarzyszy' naszych1, i wte
dy' nie może już być kwestuj, . „czyj • jest 
„Dzi unik Ludowy44? — bo będzie or. 'nie
zawodnie własnością tych, którzy spółdziel
nię tę stworzą.

.Grzecny44 i urojone i nieurojone mi
nusy zostawmy do wyrównania tym!, któ
rzy - działając dotąd — je  zawinili, Zresztą 
pomówimy o tern obszerniej na ińnem miej
scu

‘ Dziś stanąć winni do prący’ wszyscy to
warzysze, dla których PPS. naprawdę jest 
ideą — a nie platformą tylko dla osobistych 
zmagań się. Dziś, po odbytych wyborach, 
pewny jestem, że zdamy ponownie egzamin 
nasze, dojrzałości i żywotności twórczej. 
Pierwsze zebrania robotnicze, odbyte dla tej 
oprawy, dają, nam tego pełną rękojmię. — 
W tej pracy pójść muszą z na|mi wszyscy 
uważający się za członków PPS. — lub my 
zmuszeni nędziemy .pójść przeciw nim.

Dla prestiżu pariji naszej, dla szczerości, 
prostolinijności i pożytku pracy naszej in 
nej drogi szukać nam nie wolno.

; Delegaci OKR-ów mają tu glos!
Robociarz

Walka rządu sowieckiego z chłopami.

galicyjski dok > ał du dnia dzisiejszego, cho
dziłby wokół wraz z całą burżuazją mte- 
ligencją miejską p Grabski i co więcej nic* 
patrzyłby' może nawet krzywem okiem na 
demonstracje socjalistyczne przed tym sej- 
raćm i napewno nie mówiłby o bankructwie 
demokracji. No, na szczęście, galicyjskiego 

• sejmu niemir,! załatwiła się z nim wojna.
Wynika z tego, że w ODozie walczących 

o demokrację, nawet w b. Galicji znajdo
wały się żywioły burźiiazyjne, demokraty
czne. mieszczańsko inteligenckie, więc to 
same. które dziś w Polsce republikańskiej, 
w Polsce demokratycznej, powiadają: „Nie
ma co  — z dem okracją koniec !“ f  Pytamy, 
dlaczego ? Czy dlatego że tych żywiołów w 
obozie; Lym nie,ma ? Socjaliści tem się nie 
przejmują My' wiemy, że na zachodzie 
było tak samo. Wszędzie tani), gdzie burżu- 
azja. dostała się do władzy, rozstawała się 
natychmiast z hastami, przy pomocy któ
rych zwyciężyła. Ale czy z tego ,vynika, 
żte zbankrutowała demokracja ? Tak nie jest. 
My twierdzimy, że nietylkc nie zbankruto
wała.. ale stoi ona przed w ielkiem  history- 
cznem zadaniem wychowania szerokich mas 
ludowych w słońcu wolności, by dojrzały, 
jak dojrzewa w promieniach mnecznych 
wszelki owoc. Poza burżuazją, która wła
śnie przy pomocy demokracji dostała się do 
władzy, just olbrzymi obóz robotniczo - 
chłopski, obóz pracującego człowieka, Któ
ry zna także historję, tak, jak zna ją  prof 
Grabski, i korzystając z niej, chce właśnie 
przy pomocy tejże sam,ej! demokracji do
stać się do władzy'. Dostać się do władzy, 
nie poto tylno, aby rządzić podwładnymi w 
interesie rządzących, ałe po to, by rządzić 
w interesie ogrom nej w iększości całego spo
łeczeństwa. ;• 1

Taka jest olbrzymia przewaga moralna 
celów obozu tych. którzy dziś walczą o 
władzę, nad celami tych, którzy ją posia
dają. Jeżeli tak się ma sprawa, co pomoże 
hi stor ja tak przez prof. G,pańskiego pojmo
wana. jego obozowi4?

W jednym punkcie ma prof. Grabski 
.rację, lam, gdzie zwraca uwagę na trudno
ści gospodarcze, wiążąc je z trudnościami 
usiroiowemi. Z taktów tych socjaliści wy
ciągają jednak inne wnioski: ze dzisiejszy, 
ustrój kapitalistyczny nie m oże sprostać za
daniom, i. i zaspokoić potrzeb szerokich  
mas, Lo jest prawdą. Ale nie jest tu winną 
demokracja parlamentarna — Winien jest 
właśnie sam ustrój kapitalistyczny. 1 wła
śnie ten ustrój przy pomocy demokracji 
chcemy zmienić. Nie wymyśli nikt ustroju 
politycznego takiego, przy pom ocy którego- 
by bez zmiany kapitalistycznej gospodarki 
na socjutis tyczną mógł zaspokoić potrzeby  
szerokich mas. A jeżeli tak jest, jeżeli de
mokracja proces ten m a 1 ułatwić i przy
śpieszyć. to nie pomoże krzyk je j przeciw
ników' - dem okracja zwycięży.

I P. BAT AJ — PREZESEM PIASTA t
WARSZAWA, 22. m<łi,aa. (AW). Prezesem p SL. 

Piasta wybrany będzie najprawdopodobniej’ p. Ratajl 
Wy Cór ten oznaczałby raczej lewicowi) kurs polityki 
Piasta łia terenie nowoobrauego parlamentu, wyraża
jący się w próbach współpracy Piasta ze Stronnio 
twem Chłopskiem i Wyzwoleniem.

POSELSTWO POLSKIE W  TURCJI —  AMBASADĄ.
WrtHSZAWA, 22. marca. (AW). W  kołach dyplo

matycznym otrzymano wiadomość, że rząd Rzplitej za
mierza podnieść poselstwo polskie w ilngorze do 
godności ambasady. Anat gicznie do tego nastąpi- 
tÓL-y pT.zeK„„tatoenie poselstw* tureckiego w War
szawie na ambasadę

CZŁONKOWIE DELEGACJI DO ROKOWAŃ Z LITWĄ.
WARSZAWA, 22. marca. (AW). W skład dele

gacji polskiej do rókowań polsko - litewskich wcho
dzą p. min. Zaleski, jako kierownik delegacji, oraz 
pp.naczelnicy Wydziałów w Min. Spr. Zagr. T. Ho- 
Jówko i A. Tarnowski i szef sekretaijatu radca Szui.t- 
lakowsiki. W rokowaniach królewieckich w.źmL rów
nież prawdopoooPnit nózia* radca ambasady polskiej 
w Paiyżu p. Arciszewski, ,

W berlinie wydają przywódcy socjaldemokracji ty- | 
Igodnik rosyjski „Suejalisticzeskij Wiestnik", w którym i 
ukazał się ostatnio artykuł krytykujący stosunek ober 
cny rządu sowieckiego do chłopów, /tutor artyku
łu zaznacza, że Rosja sowiecka, jest ooecinie świad
kiem zwrócone] przeciwko ludności włościańskiej re
akcji komunistyczne], tej reakcji- która powszechnie u- 
ważaaa dyla za .rzecz niemożliwa

Autor nie wierzy, aby obecne represje rządu so
wieckiego w stosunku do włoaciaństwa rosyjskiego, 
skierowane byiy wyłącznie pizeciwko t. zvv. „kułakom" 
(bogaci chłopi). Są to w j zeczywhiości represje skie
rowane przeciwko całemu wlościaństwu i stosunek 
cajego włościaństwa do tej polityki sowieckiej jest 
jednakowy, bez względu :na istniejąca na wsi sowieckiej 
różnice (społecznie i

Obecna polityka sowiecka oznacza zerwanie rząau 
sowieckiego z włośriaństwem.

Jest to dia władzy sowieckiej próba cięższa oct walki 
z przeeiwsowieickiemi armjami podczas wojny domowe] 
W Rosji. „Socjansticzeskij Wiestnik" przewidują, iż 
W wyniku tej walki nasiąpi nieunikniona katastro
fa komunizmu w Rosji.

Król Afganistanu przybywa cło 
Polski 20 kwietnia.

WARSZAWA 22 3 (AW). jak informują 
przyjazd króla Afyanu Amantillaha wraz z mał
żonką do Polski ustalony został na dzień 20 kwie
tnia br. Przyjazd (króla nosić będzie charakter u- 
rorzysty.
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t a j  dr. Pieracki
W wywiadach politycznych z reprezentan

tami różnych obozów staramy się przedstawić 
czytelnikom —  o ile możności — poglądy i 
opinje o oDecrmj sytuacji politycznej w Polsce 
i chociażby z g ru D s z a  zarys ukszraltowania się 
stosunków w Sejmie. Rzecz jasna, ź'e opinje te 
i poglądyi są indywidualne i nie należy ich 
traktować juko oficjalnego stanowiska stronnictw, 
niemniej jednak odzwierciedlają cne opjnje i na
stroje wśród nich nurtujące. ' ■

Poseł Pieracki —  jak wjaaomo posei z listy 
enueckiej —  w przeciwstawieniu do haseł gło
szonych przez endecję, jest zwolennikiem parla
mentaryzmu w jego zachodnio-eUiOpejskieru poję
ciu, a tern samem więc niezDyt optyimiishjcznie 
patrzy na to wszystko, co obecnie dzieje się pod 
ujm względem w Polsce.

—  Panie pośle — pytamy na wstępie — 
jaki był istotny powód, że endecja wystąpiła 
z Bloku wyborczego stronnictw polskich, tworzo
nego w województwach wschodnich?

—  Nie mogliśmy dojsr do porozumienia 
na platformie proponowanej nam przez p woje
wodę Borkowskiego. W chwili bowiem, kiedy 
Dickowi temu chciało się wyraźnie dać pokost 
rządowy —  nie mogliśmy się na to zgodzie, A 
to było zasadniczym warunkiem wstąpienia do 
t< go bloku. Uważa.iśmy za wskazane stworzenip 
takiego d io k u  ze względu na interesy państwowe 
przedewszystkiem. Interes państwowy a rządowy 
są to dwa inne pojęcia. Dalej nie mogliśmy się 
zgodzić na pewnych ludzi postawionych przez blok, 
tam, gdzie wiemy, że ludzie ci np Sanojca stoją 
na stanowisku walki z kościołem.

—  A jak pan poseł wytłumaczy, że w blo
ku „jedynki1- mogli się znaleźć obok siebie ludzie 
jak ks, Radziwiłł z jednej strony, a Sanojca z 
drugiej?

—  Daleko posuniętą kompromisowoscią.
— Jak pan poseł zapatruje się ogólnie na 

wynik wyborów?
— Wybory wyważały bardzo poważne prze

sunięcie się na lewo.
—  Co —  zdaniem pana — przesunięcie to 

spowodowało ?
—  Ogólna proletaryzacja mas. Jest to wy niw 

panujących u nas ooecnie stosunków gospodar
czych. Muszę jednak w miejscu tern zauważyć 
ledno: obeery wybory nie są taktycznem ndźwier-

T  HUPPERT

Lindbergh czy ja?!
(Dokończenie)

Jest noc Czarna jak smoła noc. Przy 
steirze siedzi obłąkany, z przylepionymi do 
sktoni włosami - cplowiek Rabina chwieje 
się. j ak mai a bąrka ryba cka na uwięzi, a 
szyby drżą od uderzeń deszczu lodowego. 
Motor krzyczy jak potępieniec, a śmiga, 
smagana imiljardem grudek lodu, wyje prze
ciągle. W dole Atlantyk ryczy okropnie i 
wyrzuca w górę spienione, lśniące fioletem 
ramiona.- które sjmagane orkanem, rzucają 

‘ się na oślep w ryczące czeluście odmętów. 
A wśród tej piekielnej, opętańczej saraban- 
dyl żywioiów kołysze się, podrzucany jak 
piłka — mały ptak stalowy z śmiesznie fur- 
czącełri śmigłem na przedzie. I dziw, że nic 
spada, iże go góry lodu, i&ypiące się z nie
bios nie zepchnęły w odmęty, że go hura
gan nie porwał w swe przemożne skrzydła 

nie cisnął na zatracenie, że go wreszcie 
nie pochłonęły spienione ramiona Atlan
tyku !

W środku, skulony, w ciasnej obręczy 
czterech1 stalowych ścian kabiny, Człowiek, 
naftoł oszalały, biedne oczy utkwi! w busoli, 
wśród piekielnego huku rozpętanych żywio
łów. wśród rozdzierającej skargi umęczonej 
śmigi — lam Człowiek dzierżył w skostnia
łych palcach koło sterowe i rozkazywał 
swej Woh .

„ D Z I E N N I K  L U D O W Y "

ciedlenitłui uashojów w bpołec^ńslwk. Nic od
nosi się to ani do P. P S., ani do nas. jestem 
pewng, że każdy głos oddany na listę P. P. S. 
był dodany z pełnego przekonania. Odnosi się 
to i do listy, Nr. 24. Ale sprawa ta inaczej przed
stawia się o Ile chodzi o listę Nr. 1. Terror sto
sowany przez tę listę, metody praktykowane przez 
ludzi lego obozu —  nie dadzą się wprosi opi- 
pać. W  większej częśd —  jestem tego pewny — 
glosy jakie padły na tę listę nie były od serca. 
Działały tu inne względy, o których z pewno
ścią niemało dowiemy sję z trybuny sejmowej,

—  Jak pan poseł .zapatruje się na ukształ
towanie się stosunków w Sejmie, dalej na istnie
nie i prace tego Sejmu?

—  Patizę dosyć czarno na przysziosc na
szego Sejmu, Nie widzę warunków jego istnienia, 
ani też większości sejmowej któraby uala trwałe 
Oparcie rząaom. Mojem zdaniem, o , ile chodzi 
o klub nasz —  nie będziemy zmuszeni pójść na 
kompromisy z naszych postulatów zasaamczycn. 
Liczba naszej reprezentac,i sejmowej zwalnia nas 
z odpowiedzialności za to, co sję dziać będzie.

Jaki będzie stosunek panów do rządu?
— Rzeczowy.
—  Jak zacnowają się panowie wobec pla

nów zmiany konstytucji?
—  W tej sprawie mogę wyrazić tylko moj 

pogląd osobisty. Nie jestem zwoiennmiem faszy
zmu. Jestpm za utrzymaniem parlamentaryzmu, 
jego praw i godności bionić będę. Przedtem był 
przerost władzy ustawodawczej, obecnie władzy 
wykonawczej. Należy tę sprawę ostatecznie i od
powiednio " rozstrzygnąć, nie może to jednak w 
żadnym wypadku wyjść na niekorzyść Sejmu i 
jego praw.

-  — Jak panu posłowi wiadomo lansowana 
je&t obecnie kandydatura na stanowisko marszałka 
Sejmu.' Jak panowie zachowacie się ’ wobec tej 
kandydatury?

—  Marszałkiem Sejmu może zostać tylko 
ten, kto osobą swoją daje pełną gwarancję, że 
potrafi bronić należycie i skutecznie praw i go
dności Sejmu. Jest to sprawa ważna, zwłaszcza 
w chwili obecnej.

—  A konkretnie, jak panowie odniosą się 
do kandydatury p. Bartla.

—  Zdaje mi się, że w tein po poprzednio 
powiedziałem jest juz i ne to odpowiedz

Świt następnego dnia zastał mnie wy
czerpanego '\na duszy i ciele. Ciało moje 
zwisało bezwładnie na kole sterowym, które 
przytrzymywałem obiema rękami i całym 
sobą. byle lyiko utrzymać kierunek wscho
dni Głowa mi ciężyła straszliwie, oczy jak
by zasnuła gęsUY powłoka, a nadomiar złe
go dokoła, jak daleko okiem sięgnąć, cią
gnęło się nieprzejrzane morze mgieł. Tylko 
śmiga nuci wesoło swoją jasną imeloctję...

Co jest V Co to by ło ? Mgffśtc wspom
nienie, okropnej, nieludzkiej nocy sączy się 
powoli z mej świadomości. Powoli, kropla
mi, jakby jeszcze iza mało było mojej udręki 
Gdzie jestem Co to wszystko znaczy | Dla
czego niema nikogo koło ranie ? Zapomnia
łem już. jak wygląda twarz człowiecza! 
Gdzie ziemia ? Europa, Afryka... ach1, wszyst
ko jedno, byle Lylko LĄD !’... Ileż to godzin 
ód startu ! • 26 ! Więc już przeszło dobę 
siedzę, na tym fotelu! Przeszło dobę nie 
oderwałem rak od steru, a oczu od białej 
tarczy busoli na której tańczy smukła i- 
gielka Cz,> jestem głodny ? Nie wiem,. Ale 
piję beźuslannie wodę, z aluminiowego kub
ka i czuję, żc mi w krtani coraz to bar
dziej sucho. O ch! Moje plecy ! Wydaje mi 
się, że kręgosłup mój zastygł w rozpalonym 
dc czerwoności luku i , że już nigdy nie 
zdołam wyprostować nóg wsparty* b na ne- 
dałach !

A właśnie w tej chwili, gdy przytknąw
szy czoło do koła, pogrążyłem isię w chwi
lowej niemocy i tętno moje waliło mi w 
skroniach wespół z drżeniem koła wT takt 
rozchybolancj maszyny — w tej samej 
chwili ogarnęło mnie to samo uczucie, ja
kiego doznałem wczoraj i jakiego zreszlą
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J i i  marginesu

Ufo maję wigkszp zmanidieti.
Kle, ykauiy orgtm ki akowski „Głos Na. udu'* go- 

daje, że ubiegłej niedzieli odbyt się w Krakowie mani 
.'estacyjny wiec, celem zaprotestowania przeciw prze
śladowaniu katolików... w Meksyku. Na wiecu tym 
cchwalono „energiczną rezolucję, która z odpowie 
dnim meraorjałeiTi Wystana zostanie do Ojca Świętego, 
do Prezydenta Coolidgt, Ligi Narodów, Kardynała Ar
cybiskupa Hlonaa, i Prezydenta Mościckiego".

• Szczęśliwi ludzie! Musi im niczego nie brakować 
nie mają żadnych ttosk. żadnych niepokojów co do 
rozwoju stosunków i losu rodzinnego kraju, muszę 
nie mieć nic do roboty,, skoio urządzają wiece mani
festacyjne na rzecz... ludności w Meksyku)' t nie tyl
ko urządzają Wiece, ale wysyłają rezolucje,, majlące 
to samo znaczenie, .co kiwanie palcem w buicie.

Niech drży rząd meksykański, bo kilkadziesiąt 
dewotek i kilkudziesięciu wo dog łowców w Polsce wy
raża mu votum nieifnosci! Kto wie, czy jaki przed 
stawiciel tycli wiecowników nie postawi w sejmie 
żądania, by zerwano z Meksykiem stosunki dyolomaty- 
czne, a może nawet, by wypowiedziano Meksykowi 
wojnę.... •

ByiOby to farsowo śmieszne, gaymj nie byto tai; 
ponuro jfdupie. Bnx.

Ministrowie - posłowie.
WARSZAWA. '22. M. (AW). Jak się do

wiadujemy. wszyscy ministrowie wybrani 
do Sćjmu ■ Senatu przyjmą manaaty — 
W Sejmie zasiądą ministrowie: Bartel. Cze 
chowicz. Kwiatkowski, Mictiziński, Tiomooki 
i wieemin Jaroszyński. ,W Senacie pp. Za
leski i Niezabytowlski

Przypną również mandaty urzędnicy, 
wybrani na posłów głównie z Min. Oświaty 
Są to pp. dyr, Depart Wyznań Okulicz, 
racica tnin lego departamentu Błażejowie/ 
i wizytator szkół dla mniejszości narodo
wych p Jędrzejewicz — jakoiez wizytalor 
szlćół powszechnych p. Stypiński.

T o w arn ^ z j i Prayjacłól pismu n»- 
(izegn sapi as«umy do przedpłaty I

doznaję nieUslanine w ciągu tej nieprawdo
podobnej podróży,, miapowicie uczucie nie- 
osobowości, nieistnienia i bajecznej bezwy- 
miarowości, słyszę wyraźnie okropny łoskot 
śmigi, a jednocześnie panuje wmkól mnie 
przerażająca cisza wiem źe ściany mojej 
kaoiny są sporządzone z lanej stali, a je 
dnak nie istnieją dla mych oczu. niema ich 
poprosić wcale, widzę poprzez nie swial 
i błękit. Wiem że jestem sam zamkuięty 
wr moim samolocie sam w ogromnym bez
miarze błękitu nad gigantycznym basenem 
Atlantyku — a niema we innie lęku, ani nie
pokoju Nic odczmvam nawet wyraźnie 
swej osonowosci na tle tej dziwnej syiuacji. 
Raczej na dalszym planie 1 I myśli moje. 
dolegliwości. fizyczne i'-moralne mają za
barwienie raczej .retrospektywne, nie bie
gną równoległe ze zdarzeniami i są jtozba- 
wione tej absolutnej wyrazistości, jaka 
stwarza moimeht rzeczywisWg-o przeżycia.

Godz. 12.30. Jestem u S( hytku sił. Pod 
stopami ciągnie się nieprzerwanie pasmo 
(zbitych chmur. Nit wiem, gdzie jestem. 
A przecież już minęło 32 i pól godzin od 
siartu taili... w O jczyźnie i Gdyby nie ten 
orkan w nocy, dawno byłbym wylądował 
w Paryżu.., a lakv kio wie. gdzie jestem ,, 
Strzałka, wskazującą stan benzym w zbior
nikach stale opada... jeszcze parę ^odzin... 
a co potem

Obniżyłem łoi do 900 metrowe Nic, 
chmury i mgła...

Poiem S00—750.. 100 serce mi za
marło w pięrsi!

F ran cia1' A tam. na prawo, Paryż!
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Otwarci sesji1 parlamentarnej 2? go b. m.
Dekret Prrzydenta.

WARSZAWA 22. 3. (Pat). Dnia 22 rnarca 
br. Pan Prezydent Rzeczypospolitej podpisał na
stępujące dwa zarządzenia:

Zarządzenie Piezydenta Rzeczypospolitej o 
zwołaniu Sejmu. Na podstawie art, 25 Konsty
tucji zwołuję Sejm na pierwsze posiedzenie do 
Warszawy na dzień 27 marca 1928 r. Otwarcie 
nastąpi w sa'i Sejmu w dniu 27 marca 1928 o 
godzinie 17.30. Warszawa, dnia 22 marta 1928. 
Podpinany. Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mo
ścicki, Prezes Rady Mirustrów Józef Piłsudski.

Zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o 
.̂wołaniu Senatu. Na podstawie art. 57 i w żwiąz-

BERLIN. 22 III. (AW.) „Oeist Express‘‘ 
donosi z Kowna, że' litewska jarasa opozy- j 
cyjna zapatruje się pesymistycznie na wynik 
rokowań gospodarczych z Polską, mających 
się rozpocząć w d. 31 bm. w Królewcu. 
Dzienniki wyrażają nieufność w stosunku 
do Waldemar asa i aainagają się zwołania 
parlamentu.

BERLIN, 22 III (AW.). Wiadomość, że 
Waldemaras osobiście prowadzić będzie ro
kowania w Królewcu urzyjęta tu została 
z niezadowoleniem. — Spodziewano siey że 
f okowania polsko-litewskie ograniczą >ię do 
uregulowania zagadnień gospodarczych i 
komunikacyjnyicn między obu państwami i 
w tym kierunku usiłowano wpływać w Ko
wnie. Przez ui egulowaiiie tych spraw ispo-

BERLIN, 22 III. (Pal.). „Germania11, 
donosi z Moskwj, że najwyższy sąd sowiec
ki ustanowił specjalną komisję do przepro
wadzenia przyspieszonych dochodzeń prze
ciw aresztowanym inżynierom niemieckim

Paryż ze złocistą wstęgą Sekwany i wieżą 
E iffla !

Paryż!
Więc jestem ! O, Boże !
Więc przyleciałem ' ? ! Serce skoczyło ni 

do krtani i zamarło w bezruchu.

Obudził mnie płaczliwy głos mojej żio- 
ny !...

— Jó z iu ! Józieńku! Bój się Boga! Do 
z tobą ?!

— P r z y le c ia łe m  !
-- Nie, Józieńku, zleciałeś...
— ,do Patyża ' 1
— Nie gadaj głupstw, Józiu I Zleciałeś, 

z łóżka!
— W samolocie ? !
p* Zwarjowałeś, ęzy co ? ' Otwóż źe 

wreszcie oczy!
Last non least musiałem wreszcie otwo

rzyć oczy I oto onraz mój stanowczo oso
bowy i absolutnie rzeczywisty:

Na ziemi, wśród burzy pościeli, siedzi 
człowiek w koszuli, dzierżąc między kola
nami okrągły taburecik od fortepianu, któ
rego krawędzie obejmują kurczowo dłonie 
(koło sterowe) Nogi oparte są na wywró
conych bucikach (pedały!) A wszystko to 
tonie w kałuży wody z przewróconej ka
ra fk i' (Atlantyk...)

A teraz daję połowę życia w zamian za 
absolutną pewność:

I-mo: Kto odbył faktycznie non-stop-tot 
New York — Paryż: Lindbergh, czy ja ?

II-do: Czyja podróż była bardziej emo
cjonująca Linabergha. czy moia?...

ku z art. 36 ustęp 2 Konstytucji zwołuję Senat 
na pieiwsze posiedzenie do Warszawy na dzień 
27 marca 1928, otwarcie nastąpi w sali Senatu 
dnia 27 marca 1928 o godzinie 18.30. Warsza
wa, dnia 22 marca 1928. Podpisany. Prezydent 
Rzeczypospolitej ignacy Moscićki, Prezes Rady Mi
nistrów Józet Piłsudski.

WARSZAWA 22. 3. (AW). W związku z 
zamierzonym wyjazdem Prezydenta Mościckie jo  
do Spały kVążą pogłoski, że w jego zastępstwie 
otwarcia obu izb dokona AAarsz. Piłsudski, który 
odczyta orędzie Prezydenta. Pogłoski tej nic po
twierdzono w Kołach miarodajnych. 1

dziewali się Niemcy klajpedzty i Prusy 
Wschodnie poważnych korzyści. Natomiast 
wszelka myśl rozszerzenia programu roko
wań królewieckich jest dla Berlina wysoce 
nieprzyjemna.

KRÓLEWIEC, 22 III. (a \V.). 'Prasa o- 
mawia obszernie sprawę zbliżających się 
rokowań polsko-litewskich w Królewcu. — 
„Koenigssber. Allg. Ztg.“ wymienia człon
ków delegacji polskiej i zastanawia się nad 
miejscem rokowań. — W rachubę wchodzi 
gmach prezydentury względnie ratusz kró
lewiecki. Do Królewca coraz licznie;, przy
bywają korespondenci pism zagranicznych, 
z,wraca uwagę fakt, że w okresie zbh ają- 
eych się rokowań wszystkie miejsca w ho
telach już pozamawiane.

Sprawa tych inżynierów ma być sąazoną 
łącznie ze sprawą techników rosyjskich. — 
Początku procesu nie można się jednał 
spodziewać przed 10. kwietnia. — Cziczerin 
miał w dniu wczorajszym złożyć PołiL-biu- 
ru sprawozdanie o swych rozmowach z am
basadorem niemieckim. W  posiedzeniu tem 
brał udział przewodniczący Sądu najwyż
szego Schulz i Kier ownik G. P U. Mieł- 
źyński. Politbiuro zatwierdziło stanowisko 
zajęte pr/c-z Cziczerina w konferencji z am
basadorem niemieckim.

MOSKWA. 22 III. (AW.). Prasa sowiec
ka w gwałtowny sposób atakuje dyploma
cję niemiecką, a berlińską Kampanję pra
sową inspirowaną przez rzad Rzeszy nazy
wa bezczelnością niemiecką. Według pism, 
sowieckich dotychczasowe wyniki śledztwa 
w sprawie sabotażu przemysłu sowieckiego 
w Zagłębiu Donieckiem mają być senza- 
cyjne. Głównym oskarżonym zarzuca się, 
że przy pomocy dynamitu zniszczyli kilka 
szybów, a część ich zatopili. Mieli oni rów
nież podburzać robotników przeciw rządo
wi sowięcKiemu. „Izwiestja“ określają obe
cne stosunki niemiecko-sowieckie, jako bar
dzo naprężone,

MOSKWA, 22 111. (AW.;. W Riazanm 
nad Donem odbyła się konferencja inży
nierów Zagłębia Donieckiego, która przy
jęła rezolucję akceptująca aresztowania 
przeprowadzone wśród kontrrewolucyjnych 
inżynierów niemieckich i; rosyjskich.

ARESZTOWANIA WsRÓD KOMUNISTÓW 
W WOJ. NOWOGRODZKIEAk.

WILNO 22. 3. (AW) W ciągu 2 ostatnich 
dni policja zarządziła w województwie nowo- 
gromkicm szereg aresztowań i rewizgj wśród 
osób podejrzanych o przynależność do partji ko
munistycznej Zach. Białorusi. Ogółem na terenie 
A powiatów aresztowano kilkudziesięciu wybit
nych dziabczy partji komunistycznej.

Odpowiedź Litwinowa
na zarzuty odnośnie do sowi Lek. 

projektu rozbrojenia,,
GENEWA 22. 3. (Pal) Na dzisiejszym po

siedzeniu IkomfeJ przygotowawczej międzynarodo
wej komisji rozbrojeniowej przewodniczący dele
gacji sowieckiej Ljtwinow oupowiadał na zarzuty 
wypowiedziane pod adresem sowieckiego projektu 
układu w sprawie rozbrojenia. Mówce oświao- 
czył, źe twierdzenie lorda CushenJana są nieu
zasadnione i z projektem układu w sprawne cał
kowitego rozbrojenia nie mają żadnego zwiążku. 
Litwinow zaznaczył, że. czyni się niedźwiedzią 
przysługę Lidze Naroaów, gdy się zapewnia, iż 
całkowite rozbrojenie nie zgadza się z zasadami, 
na których opiera się Liga Naroaów Z kolei Li
twinow protestował przepiw osiKarŹeniom, że de
legacja sowiecka sabotuje prace Ligi Narodów w 
dziedzinie rozbrojenja.

PARYŻ 22 -3. (Pat). Agencja Ha rasa ao- 
nosi z Genewy, że zabrawszy głos, po przemówie
niu Litwinowa na dźisiejszem posiedzeniu korni 
sji przygotowawczej, przewodniczący Clausel wyr 
raził żal, w związku z napaściam’ Litwinowa na 
Anglję i na Ligę Narodów i oświadczył, że 
Fianeja występować będzie przedw każdej woj
nie, także przeciw wojnie domowej.

Kandydatura pos Waźnlehlegg 
na marszałka sejmu

WARSZAWA 22. 3. (AW). Rozeszły się tu 
pogłoski, Źe kontrkandydatem wiceprem. Bartla do 
laski narszalkowskiej będzie ze strony lewicy po 
seł Woźnicki, na którego zgodzić się już miały 
P P. S., Wyzwolenie i Stronnictwo Chłopskie. 
Obecnie chouzi o zapewnień je temu kandydatowi 
głosów Piasta i N. P. R. Jedna z krążących tu 
wersji mówi, że Klub Naiodowy wysunie mani
festacyjnie kandydaturę p. Trąmprzynskiego, na 
którego zamierza oddać głosy przy wszystkich 
fazach głodowania.

Odmówieni prawa rewizji ZwlązK. 
Spółdzielni Budami. ł Hleszhanlow.

WARSZAWA 22. 3. (tei. wl.) Dnia 21 bm. 
odbyło się posiedzenie Rady Spożywców. Na tem 
posiedzeniu 15 głosami przeciw 1 postanowiono 
nie przyznawać prawa rewizji Związkowi Spół
dzielni Budowlanych i M-ęszkaniowych w War
szawie. Wobec tej uchwały spółdzielnie należące 
do tego Związku nie oęaą miały prawa korzy
stać z przywilejów, przyznanych spółdzielniom 
rozporządzeniem Prezydenta o rozbudowie miast. 
Spółdzielnie te będą przeto traktowane, jak ka 
źde inne przedsiębiorstwo prywatne. ,

P. DEVEY W ŁODZI. v
ŁÓDŹ, 22. marca. (Pat,). Dziś bawił w Lodzi 

p. Devey cźłonek Rady Banku Polskiego jako pry
watny gość członka Rady Banku Polskiego p. Gro- 
mana. Podczao swego pobytu p ., Devey zwiedził sze
reg) tabryk informując się o stanie produkcji i po
stulatach (Włókiennictwa łódzkiego.

NIEZNANA CHOROBA POJAWIŁA SIĘ NA POLESIU.
WILNO, 22. marca. (AW). ,.Słowo" donosi, iż 

We ws Kolkii w pobliżu, Dawidyródka wybuchła o- 
statnio epidemja nieznanej choroby, która prawdopo
dobnie pizedostała się ze Wschodu. Objawami je j są 
boi Igłowy, puchnięcie povviek oraz częste toisjte. Za
notowano już kilka wypadków śmierci. Władze acimi- 
nisttaeyjne Polesia poczyniły już szereg1 zarządzeń dla 
zlokalizowania epidemji.
r 1 i

MROZY WE WŁOSZECH.
RZliM, 22. marca. (AW). Z całej Toskauji do

noszą o silnych mrozach Ne górach leży śnieg, a 
termomet- wskazuje 5 stop. poniżej zera. Również 
z Tryjestu donoszą o mroza.cn, które tam trwają 
od 11 dni.

WYKRYCIE TAJNEGO DOMU GRY.
' WARSZAWA, 22. marca. (AWJ, Dziś w nocy 

policja odkryła tajny dom igry w ruletkę przy ul, 
Królewskiej i. 2b. Wśród graczy zastano B. Ronłkieru 
i 7  Majewskiego, którzy zo.ganizowah grę.

Przed rokowaniami polsko-litewskimi.
Glosy prasy litewskiej i niemieckiej.

Sprawa aresztowań w Zagłębiu Donieckiem
Sąd odbędzie się w  kwietniu.
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Chciał s k  pozbyć wierzyciela
i dlatego go zamordował.

Ha JIar djamentćw jp Trupheme w Paryżu, był 
W stOpunkadi handlowych z jubilerem paryskim Me- 
s.orlno. Włochem z  pochodzenia, i

Przed trzema tygocniami w lesie, koło Ozoir- 
ta 'fi Ferte znaleziono nadpalone zwłoki TrUpheiiui,. 
Po długiem śledztwie, trwają^em blisko trzy tygodnie 
ooi cja natrafiła na spraiwc .̂ Był nim wspomniany 
Mestoruo, który przyciśnięty do .mmi przyznał się 
do morderstwa.

Był 011 w ciężkich kłopotach handlowych. W spra
wie dokonanej zbrodni ^eznał co następuje:

Inipheme przyszedł no mnie 27-lgo lutego rano 
z wekslem. W rozmowie Tirupheme lżył mnie. Chwyr 
rijem narzędzie żelaza- i w gniewie uderzyłem go 
■w lyłowę. Upadł na ziemię, krew płynęła, wnet umarł

Zamknąłem zwłoki w szafie poponnm.u kupiłem 
osm metrów otótna i powróz, owinąłem trupa. 0  
6-tej wieczorem sprowaazitem swój samochód, wło
żyłem tam zwłuKi, pojechałem do willi śwej, gdzie 
miesAaui z rodziną, dó La Varenne, tam stał przez 
noc samochód. Rano, 28- lutego, wyjechałem, ku 
piłem w B r ie - , Comte- Rooert cztery banki benzyny, 
koło Ozoir wyrzuciłem zwłoki, oblałem benzyną, pod 
paliłem.'

Okazało sięr że oprócz niezapłaconego weksla, 
Mestorina zabrał kosztowności i pieniądze, które mia, 
Tnipherr.e, i dal je do przećtiowania jednej ze swych 
krewnych.

MOIdert.a ukazał ziiuuą krew, UOŻesInii ząO, jaki, 
znajomy, w pogrzebie Truphetnu.

„Miłość' iiiłoiJydi latorośli.
iilrcja. Fabre, piętnastoletnia uczenica liceum w 

Nizzy, poznała poduzas przedstawienia szkolnego sze
snastoletniego ucznia liceum Pawła Irossarda, sytua 
wysokiego funkcjonał jusza w indoehinagh. Rodzice Pa
wła me chcąc go narażać na szkodliwe wpływy tro- 
pikaLicgo klimatu, umieścili go jako internistę w li
ceum w Clormont. Alicja i Paweł zbliżyli się do sie
bie tak. że już następnego dnia po poznaniu, Paweł 
wgarapał się przez nrur irttrniatu i zakradł tię  dc 
pokoju Alicji, skąd wyszed, oopiero nad ranem. Ta
kie wycieczki powtarzały się, odtąd każdej nocy.

Ale Fiossajd nie był takim idealistą jak Romeo, 
który hymny śpiewał na cześć umiłowanej Julji. Fros- 
sard pył to najonydtmej„zy typ utrzymanka kobiet, w 
franx uskim języku zwanym „Gigolo", który za pie
niądze staje się kochankiem starszych kobiet. Że w 
tym wypadki za pieniądze, był kochankiem młodej 
dziewczyny, to  jego charakteru jagi typu nie zmienia.

Otóż przyjmował oa Alicji najpierw drobne kwo
ty, a później domagał się większych. Młode dżiew- 

ątko (jasnych pieniędzy nie miało. Ale od czegóż

kasa ocgatycb roazicow? Najpierw aoDieraia się. dzie
wczyna do portfelu ojca, aż w końcu, dedy Pa
włowi wszystko było mało, sięgnęła do kasy Ognio
trwałej swego wuja, skąd ukradła 100,000 franków 
w papierajit i gotówce,

Kradziez została oakryU dzięki mesłyuianej na
iwności, a zars-zem przewrotności dziewczyny. Po o- 
próżnijniu kasy wuja, poszła ona do spowiedzi., i 
kazała sobie wystawić kartkę, stwierdzającą odbytą 
spowiedź. To miało iej służyć jako dowód, że w kry
tycznym momencie była wrasnie w kościele. Z ko-, 
śdoła pobiegła na pocztę, gdzie nadała telegraficz
nie trzy ty»iąc« franków. To ją ostatecznie zgubiło.

■ Gdy sprawa się wykryła, nastąpiło aresztowanie 
ooojga młodycn Alicja była kompletnie złamana, ale 
Paweł zachowywał się w - najwyższym stopniu cy
nicznie. . Moi koledzy nie są lepsi —  mówił — 
gdy mu podczas przesłuchania zwrócone uwagę na 
niskie pobudki jego czynu —- gdybym chciał mówić, 
oczy byście szeroko otwierali. ,

Co z takich luozi wyrośnie r

W potach kobiety-demona.
Z otchłani życia ludzkiego,

W  tym tygodniu przed1 sądem w Berlinie, stanął 
niejaki Paweł Riegier, oski rzony o zamordowanie żo
ny. Tragii zny był los tego człowieka, ktorego tyl
ko iiieszwęśliwy przypadek zrobił zabójcą. Przecię
tny, cK3iy człowiek, maizący o skromnem, spokojnem 
zycru, wpadł w wir ponurych sił, z którego wy
szedł z  krwią poplamionemi ręuami.

W  wagoiiie kolejowym, wracając w r. 1916 na 
front, po krótkim urlopie, poznał młodą dziewczynę
i zakochał się w niej bez pamięć. Wojna skończyła 
się, Pawej wrócił do kra|u i poślubił ukochana, był 
pracowitym robotnikiem, nie pił, nie palił, całe jego 
jestestwu skupiało się w domu, prży boku zony ., 

Z początku wszystko szło dobrze. Ale zwolna 
W młodej kobiecie począł buazlć się leraon 

nie wystarczała Jej skromna egzystencja, jaką jej mąż 
upewnił. Zapi agnęia rozrywek, towarzystwa. po

dróży... poczęła coraz częściej i natrętniej • lomagać 
się pieniędzy, dużo pieniędzy. Na zaspokojenie jej 
zachcianek nie starczył jednak zarobek robotnika. W  
Jonrn .wszczęły się kłótnie, kończące się bijatyką.

hechał ją  i utegał Kochai ją tak bardzo ze zgo
dzi! się nawet na zaproponowane mu przez żonę wła
manie się do młyna, mimo, że w--drygała się przeciw 
temu, jego uczciwe latura.

Na drugi dzień po dokonanem włamaniu 
tdon radennneyowała go przed poficją. 

Wiedziała, że pójdzie z nim do więzienia, ale wo
lała więzienie, — niż dalsz**, wspólne pożycie.

A przecież... fatum jakieś przykuwało ich do 
siebie. Po odcierpieniu kary zamieszkali razem. Zanied
bywała gospodarstwo i dzieci, opuszczała go od 
czasu do czasu ile wracała zawsze. A oc znosił 
wszystko... ibyleby tylko była przy nim.

Aż ta męka wewnętrzna wyładowała się stra- 
izrum czynem rozpaczy. Po kilkudniowej nieobecności 
żon.' wrócih*. Paweł począł iej czynić wurzutu: od

NA EKRANIE DNIA.

\ Malkontent.

słuwa do słowa przyszło dn gwałtownej kłótni. i
wtedy w chwili najwyższego uniesienia, Paweł oawy- 
cił motylty i !

ngodzii nią, w głowę kobiety- demona.
Widząc k.wią zoroazone dało, ochłonął Pró

bował ją ratować, pi zemawiał naiczulszemi słowami, 
zapewniając o swojej miłość.. Nie żyła...

Wówczas ułożył ją na łóżku, naicry'. kotarą, zło
żył jej ręgp i

wetknął w nie bukiet Kwiatów. <
Na kołdrze położyf kartkę papieru, na której na
pisał

„Kochałem (ja i drzyniłem to z miłość. Zasyłam 
ci tysiąc pozdrowią1 do gro ot,

Potem zabrał dzieci, nieobecne w mieszkaniu pod 
czas krwawej sceny, zaprowadził do znajomej kobiety, 
i wręczając jej pewna kwotę pieniężną, prosił by za
opiekować się niem- i gospodarstwem Sam zaś od 
dat się w i ęce policji

Sędziowie zrozumień iragedję nieszczęsnego. Ich 
wyrok brzmiał «agoónie

Sześć miesięcy więzienia..
Czyn oskarżonego skwalifikowah jako uszkodzenie d a  ■ 
Ta z wynikiem śmiertelnym.,.

Życie stwarza nieraz sytuacje, wymyślniejsze od 
tych. jakie powstają w Tantazjl pisarzu.,..

-  Mróz panie ł obrodziej u ! — rzeki 
pan Kalasanty. — Mróz, przy końcu marca 
i to taki. żó aź trzeszczy. Wszystko staje do 
góry nogami, bo nawet i klima' Nie mógł 
to się, człoviek urodzić gdzieś w słoneczne] 
Italji. gdzie Mussolini rządzi, jak Bóg przy
kazał i makaron już kwitnie... i

— Ależ panie Kalasanty, makaron, o ile 
mi wiadomo, wcale nie kwitnie

— To pan tak mówi, ale ja wien sw oje! 
Pytani pana, niby skąd ma się brać u nas 
ciepło, kiedy już cafy kalendarz jest tak 
ułożony, źe przewiduje i ściąga na nas 
leszcze, zmino i słoty,

Pada na Medarda deszcz — to napeyfap 
przez 40 dni padać już będzie; jest zimno! 
na 40 MęczenniKów, to przez równo 40 ani 
będzie, zimno — rozwala niedźwiedź budę, 
będzie długa zima. Od Fanki, zimne, poran
ki; w Katarzynę, właź pod pierzynę, św, 
Ambrożw. słoty dołoży, św. Pafnucy, wdzie
waj onuco ; św. Jan Kanty, wyłaź na banty!, 
Potem idą trzej mężowie lodowi- Pankracy* 
Serwacy, i Bonifacy i t. d. Pytam więc 
pana. kiedy właściwie ma być u nas ciepło ?, 
? pomyśleć, żte za to wszystko musi czło
wiek płacić podatki!... To są nasze po
rządki, choć mówili, że po wyborach bę
dzie już wszystko inaczej !...

Pan Kalasanty zatarł ręce i zaklął gło
śno, jak szewc. ” Słcm.

ż.as fk poza ramami budżetu 
nie będę udzielane.

Komisarjat rządu komunuuije:
Udzielanie subwencji d>a poparcia rozmaitych po

czynać społecznych, humanitarnych, oświatowych, kul- 
tuiałnych etc przez związki komuuatne, odbywa się 
normalnie w ter ' sposób, że istala się na odnośne 
cele pewne ściśle określone kwo+g i gospodaruje się1 
niemi ;w sposób pszewidziany budżetem '

Wbrew tej kardynalnej zasadzie różne instytucje, 
organizacje, związki i stowarzyszeni? zwracają się 
często do Zarządu Gminy z żądaniem uozielania sub- 
sydjów w postaci doaarkowych zasiłków nieobjętych 
planem gospodarczym y miihg, i —  nie biuiąe pod u- 
wagę tego fakty, że kwoty w dochodach preliminowane 
są bez potrąceń na zasiłki. —  Żądania te oDejmują 
naprzykiad: udzielanie uig i zniżek : poaatkowycn Z3 
wyświetlanie filmów f  z a  przedstawienia teatralne, ulg 
i zwolnień od rozmaitych opj^lt i danin n, p. podatku 
ładunkowego, hotelowego, opła. kopytkowych i t p. 
udzielanie wolnych, wzgiędnie zn.zkowych bi.etow ja
zdy tramwajem, oastępowame jakorez sprzeaaż lńb 
dzierżawa gnoitów miejskich na warunkach ulga 
wychj i t. jp.

Pomijając już takt, że uwzględnianie tych żądań 
Koliduje ze statutami odnośnych opłat i nie da się 
pogodzić z zasadami racjonalnej gospooarki, niewła
ściwość tej formy subwencjonowania polega także uą 
tern, że dorywcze udzielanie zasiłków poza ramami bu
dżetu nosić musi pozory protekcji i dowolności, oraz 
wprowadzić (chaos i zamieszanie gospodarce gmin
nej,

Wobec tego Zarząd miasta postanowi* skasować 
ten zw y^aj z początkiem nowego okresu budżeto
wego, t. j. 2 dmem 1. kwietnia 1928, przeprowadzając 
z całą ścisłością zasadę, że udzielanie zasiłków mo
że się odbywać tylko w raraacn budżetu, w formie o~ 
krt-ślonej przez czynniki do tego regulaminowo po
wołana.

Wszelkie zatem tego rodzaju petycje o ulgi i 
zwolnieni? sprzeczne z przepisami oduośnycn statu
tów! i zasadami racjooamej 'gospodarki będą bezwzglę
dnie odrzucane..

Katastrofa kolejowa pod Poznaowia.
WARSZAWA 22. 3. itet, wł.). Na irnji Gnie

zno— Poznań na stacji Lednogóra podczas mane
wrowania pociągu nastąpiło zderzenie z kilku 
wagonami, które miano przyczepić do pociągu. 
Zderzenie było tak silne, że pięć wagonów wy
koleiło się i runęło o nasyp, rozbijając <ńę w 
szczątki Ofiai w ludziach nie hyłn

REWIZJA JUSTIZMORDU W  NIEMCZECH.

BERLIN. 22. marga. (Pat.). ,. Berlin er TagebJatt" 
donosi., że na skutek interwencji niemiecKie] Ligi obro
ny praw człowieka nowy rząd mekiemburski na ctzele 
którego stoi socjalista Reibnitz przyrzekł poczynić kro 
ki celem wznowienia rozprawy w sprawie skazai.egc 
na śmierć i niewinnie straconego w r. 19?ą polskie - 
go robotnika Jakubowskiego.
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Ojcowie Kapucyni
' KópwynsKi gwa-ajan Lmnura, nic może sobie 

aać iraay, że gm inj- Zamarstynów, Hołosko Małe 
i  Wielkie, głosowały w większości na dwójkę, a nic 
d4 24, za którą agit©wali w konfesjonale, kościele, 
a nawet jjchali ,nod1ąujm się do fęki .mmenri ‘zfy  

Kapucyni nalezci dc tych, którzy odprawiali na
bożeństwo żałobne, nie za Prezydenta Republiki, ale 
za Jelgo moidencę! Rozpolitykowane Kapucyny otrzy
mały z gminy sześć morgów, zabiegając o dalsze da
rowizny, a  bu.any siedząne w gminie Zauiarstynow- 
skiej przymykają oczy na ten skandal!

Starosta lwowski „obdarza" Kapucynów aasze- 
mi podatkowemi pieniądzmi,' a ci poirtyki,,ą! 1 ipk 
18. o. ,m. zamiast mówić ludziom prawdę o Chrystus!^

Jeszcze stówko o
Ostatnio , ozdcśeionemi między runkcjonarjuśzy 

państwowych „remunerac|ami ■ zajmuje się żywo nie
mal cara prasa w dziewa w Małupoisęe wschodniej, 
wskazując przedewszystkiem na wysoce nieetyczne i 
nieprzyzwoite praktyki dyrpozutorówr kwotami przezna- 
czonend do wypłaty, Swiaoczy to o dwu ewentualnoś
ciach: aino miarodajne uzynniki nasze} adinkiistracji 
państwowe] rozmaitych gałęzi służby toczy bezgra
niczna nędza życiowa, tak, że sfery te tzueiły się 
na kredyty rządowe .liczem staoo wygrodzonych W it

ków, oy w pierwszej linji nasycić siebie do won, —- 
tub niesmak tej samowoli jest naturalnym objawem 
słabości ludzkiej, polegającej na tem, iż komu się prze
lewa, staje się icszcze ża łoczniejszy.

Wołającą o nomstę, jaskrawa niesprawiedliwo
ścią jest faki, że bieda musi 'żreć nędzę, sytemu na
tomiast.,. „gołąbki same lecą do gąbki" .

Wracając do kwestji osławionych koziołkow re- 
muieiaojjnych, o czem pisano Jtóż na tem miejscu pod 

l adi^aem stosunków w .naszem kolejnictwie, należy 
zapytać, czy może w interesie rząau sanacyjnego le
żało mascic zamożnym w niesKonozono^ć tak prze- 
maszczonc ziemniaki, biedakom zaś postne słoną pudr- 
lewać wodą?

jesteśmy świadomi faktu,, iż na mniejszy, czy wię
kszy efekt pracy, za którą szefowie odpowiadają, bio-

E tjA&trn W-elkiego.

„Hamkf Szekspira i „Upiorp" 
l in  - na scenie Iwawsliiej.

‘'Dokończenie).
Nie odraz u jednak Kraków zbudowano 

-  i p Strachocki, który porwał się; na 
wielKą rzecz, rozumie, ite długa jest droga, 
pr-owadząca do szczytu; dotychczasowa zaś, 
łzawsze poszukująca nowych1 śrotłków wy- ■ 
powiedzenia się działalność tego artysty, 
pozwala na stawianie mu najpiękniejszych 
horoskopów.

Rolę Ofelji, jednej z najśliczniejszych 
postaci w literaturze świata, objęła p. ,o- 
żińska. Tutaj muszę przewrócić do góry no
gami wskazanie Mickiewicza: „M-erz siły, 
na zamiary, nie zamiar podług sił“. P-rakty 
czne stosowanie tego wskazania może nieraz 
fatalne przynieść rezultaty; przedewszyst- 
kieni nie radziłbyiln powoływać się na nie 
aktorom. P. Łozińska ińa swój zakres sym* 
palycznego zresztą talentu, a szczerość ar
tystyczna winna być wskaźnikiem czy regu
latorem je j aspiracji. Ołeiji grać nie można 
jaKO skromnej, dobrze wychowanej pa
nienki z lepszego domu; nie można jej grać 
tak, jak się gra figurką z salonowej komedii. 
Dlatego Olei ja w reprezentacji p. Łozińskiej 
nie miała nic z tego owianego poezją wie 
ków czaru, nic z tej nieuchwytnej subtelnej 
miękkości, którą przepojona jest tragedja 
jej losu.

Inne postacie zaznaczały się poprawno
ścią która nie wystarcza dla „Hamleta". 
Osoby króla i królowej — zwłaszcza ta 
pierwsza -  wyglądały nieco marionetkowo, 
Polon,msz p. I lobjrzańskiego zbytnio przypo-

na Zamarsty nowie.
z am bee gwarujan wywotywa) nazwiska jo ty c h  T ir  
warzgszg, którzy słusznie agitowali za dwójką gro
ził jm klątwą, p.zekiinał obywatela z Hoiosk* W., 
że na koleio j e  dał nu tyje wóokl, iż się kapucyn, 
aż Upił, a dc teye zatrzgmał m/a z roboty 70 zł. po- 
dobnoi na budowę kościoła!?

Robotnicy (widzicie, iaK księża .-eltgji. i kościoia 
naaużywają do polityki oni obrońcy kapitału nie tyl
ko nie stają w obronie ludzi pracy, ale poniewierają 
Wami, dlaićgo jedyną odpowiedzią jest założenie or
ganizacji politycznej, otwarcie własnego lokalu, gazie 
rozwinie kię i promieniować będzie robotnicza, Chry
stusowa ewangeija —  socjtałtam!

„r«muneracjach“.
rą ładne gażó, i uboczne nodatki, składa się rożno- 
roany wysiłek podwła_nycb, tej szare} macy lu-uzkiej 
suaganc) bezlitośnie biczem niedoli, zapi skowanej nie
raz dniamj i nocami, by sta,czyło przynajmniej w 
maitiy clilet d}a rodzftiy. ( i i .. !j  j . j

Jeśli t«dy iiząd K ostanowił Krz y ^  mMejonarju- 
SiOtn państwo wyr z pomocą czy to w iorm.e 'remiune- 
racji, czy poo postacią zapomóg, to 'prawdopodobnie 
w tej wierze, że miarodajne sfery nie pod idzą pod
władnym tego i tók skąpego beneficjum tylko do 
oblizania, lecz zedicą naprawdę ulżyć len ciężkiemu 
położeniu materjamem.. przez sprawiedliwi' -i a za
tem bez karykaturałnk dużych różnic —  rozdział 
przyznanych kwot.

Niestety, stało się inaczej, a raczej nic nie zmie
niło się dotąd w dawnych, mouio niezdrowych sto- 
aaiku w tym k ie  unku. Dlatego rząd winien w przy
szłości wskazać d > tyczącym organom naczetnym bar
dziej wiążące ich, wyjaśnienia szu zegoiowe, opiera
jąc je na prawdziwie obywaielskieut ujęciu sprawy, 
by raz nareszcie nałożyć kag&iiieu rozpętanej sainuwoll

Czyta,sie Dziennik Ludowy!
minął dobrodusznego papę, a za mało krę- 
tacza-dworaka. i

: I bądź co bądź, nawet jak na utwór 
szekspirowski, przedstawienie, trwające do 
godziny 12.30 w nocy, jest stanowczo za 

lugie. Niedobrze jest, Jeśli reżyser gra ró
wnocześnie główną rolę- chęć jaknajpeł- 
niejszego wypowiedzenia się, usuwa wów
czas wszystkie względy.

* t
O ile co do przedstawienia „Hamleta" 

podnieść można wiele zastrzeżeń, o tyle co 
| do „Upiorów" Ibsena trzeba złożyć broń. 

Oczywiście wysoki ton, w jakim przedsta
wienie się utrzymało, jest walną zasługą tak 
wielkiego artysty, jakim jest Moissi, którą, 
grą swoją narzucił się tak współgrającym, 
jak i widowni. Ale dodać się musi, Kę nie
pośledni udział w sukcesie miała reżyser ja 
i partnerzy. Trzeba przytem zważyć, źe re- 
żyserja miała tutaj bardziej odpowiedzialne 
niż zwykle zadanie, gdyż chodziło o utrzy
manie w bezpośredniej łączności djaiogów, 
wygłaszanych w dwóch językach, polskim 
i niemieckim, że bardzo łatwo mógł zdarzyć 
się jakiś choćby kilkusekundowy od,skok 
czy nieporozumienie, co dla napięcia lub 
nastroju sceny mogłoby być katastrofą. ~  
Z tem też większą satysfakcją podnieść trze
ba. żć reżyser ja p. Siemaszkowej stanęła na 
wysokości zadania i że solidna, inteligentna 
prąca współgrających nie dopuściła do ja 
kichś drastycznych kontrastów.

Moissi jest w grze swej więcej hnełlek- 
tualtdą niż uczuciowcem. Ten intellekt 
przemyśla każda faze psychologicznego sta
nu i rozwoju kreowanej Dóstaci i ten intel
lekt każdą tę fazę uzewnętrznia z cyzela- 
tor-ską skrupulatnością średniowiecznego 
mistrza, robiącego rainjaturowe zegarki. — 
Dlatego kreacje jego nie porywają bezpośre
dniością żywiołowego wybuchu poszczegol-

TeUMACZ, w mami.
Obecni- wybory do s«jnui i senatu jakie się tu 

odbyły pod rządami burmistrza p Szatkowskiego 
godne są napiętnowania

Pan ten jako obrońca i-;k; na |cza& leyboiów zór- 
janizował przy mmyistrade bojówki, które utrzyi.iy- 
wal na żołdzie. funduszu gadzinowego, pod do
wództwem osławionego na tutejszym gruncie p. jam - 
bfckiego, który aoDrawszy sobie kilku prózuhmów lili- 
cznych, wraz z nimi grasował całymi dniami ,x> uli
cach miasta, zaczepiając przechodniów' i zdizŁ&ając 
afisze 2-łd i hj-ych ptimiinictw. W  zastępstwie p. j|am- 
biddegc a.m ją tą oowoozn jego syn, który miał do 
dyspozycji parę koni z wozem do wycieczek wybor
czych na prowincję, by tam hidziom uczciwym gło
wę zawracać.. • - ■ •

W Jeziorzanacn obaj ve synem wsKUtetr prowc - 
.cacyjnego zadiowanui się dostali porządnie w skórę i 
ze strachŁ i (wstydu, ratowali się ucieczką na cmen
tarz. I f

Niemi tą niespodziankę miał w Tłumacz.. Ksngyaat 
2<±-kl p. Czar.oryski, który udekać musiał w aucie 
przed bojówką jedynk.. Wywołało to oburzenie wśród 
ti iejszej ludności.

O nachiżydaci. wyborczych moglibyśmy tu nieje
dno powiedzieć co niestety nie ujrzałoby świapn 
dziennego, ze względu na obecny dekrel prasowy. 
Niezawodnie posłowie PPS poruszą naoużyda wu- 
boidze z trgbiiny. Dowóeiuy się wtedy nWjeunej rz«azy.

T < w  zgsz.

B. poseł OHon wraca na łaon 
Uoścloła

orzebywający w więzieniu b. poseł ks 
Eugeniusz wystosował dn 18. diti, pod aares°in }. E. 
ks. biskupa list, w Którym wyjiowlada swe pragnie
nie pojedii<mia się z  Kościołem i poświęcenia się pra
cy Kapłańskiej. }. E. ks biskup przyjął oświadczeni 
to do wiadomości, zaleoując oska-żonetm zwróceni0 
się do Wfuśdwego biskupf. celem uzyskania zwoi - 
niciim od kar kuśdeJuyidh. vV

Podobno ks Okoń nabrał wstrętu, do polityki |i , , 
nie myśli je j się w  przyszłości poświęcać, natomia. 
planuje użyriz swoiidh uh Wa dobra Kościoła.

uycli mi«aeaitow, alć jaku całość wśtjrząs&ją 
grwą nieubłaganą konsekwencją osiąga- , 
jącej apogeum tragedji. Dodać do tego na 
leży narizucaiaca się z nieodpaitą mocą 
ekspresję słowa, które w ustach Moissieg© 
moduluje się od żałosnego szeptu do krwią 
ociekającego krzyku f.ozpaczy, dodać do te
go należy masKę, będącą najczulszem zwier 
ciadłem dachowem każdego wypowiedżia- 
lego frazesu — a zrozumie się ten sugge- 

ofywny wpływ którą- intetlekt artysty, in t|- 
lekt bogaty jakuajszerszE iskalą artystą or
nych śród’ ów, szukający przez mózg drogi 
do sejroa, wywiera na widza. Klasyczne kon
tury g rj Moissiego przypominają mi coś 
z naszego Brydzińskiegc, dalekie zaś są od 
nerwowej erupcyiności Adwentowicza.

P. Siemaszkowa w roli pani Alving dzię
ki świetnie uwydatnionemu realizmowi gry 
otrzymała jaknajściślejszy koiitakt z grą 
Moissiego. Wzruszająca była ta głęboka, na
turalna szarość cierpienia, ta powszedniość 
ruchów i mimiki w chwilach, gdy przeży
wała dramat istnienia, I ten cząsty styl gry 
mów'l wszystko, a finał, wydzierający się 
krzykiem najokrutniejszego bolu — bo nolu 
macierzyńskiego — stresci-1 w sobie w je
dnym akordzie duszę cierpiącej kobiety i 
m atkL

P. >Voź]"k, niewidywany dotąd w odpo
wiedział niejszych rolach, wykazał wiele ru
tyny aktorskiej. Powściągliwość, ż jaką tra- 
klowal swą rolę, świadczy dobrze o talencie 
artysty. P. Czak? poprawnie grał stolarza 
Engstrauda, uwydatniając nie tyle finezyj
nie jak realislyuzme nikczemność tej krea
tury. Milutką jak zawsze osóbką była p. Ma- 
zarekówna. Może przydałoby się troclie. sil
niejsze zaznaczenie psychologicznej indywi 
dualność) Reginy, a ha to stać taką artystkę 
jak p Maząrekówna.

A r łu , ćiv in km > $ kć

\
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gjonistów  160 jsązm gruntu miejskiego przy 
ul. Wagowej poa budowę domu dla legjo- 
nistów.

Po referacie y Litwinowicza uchwalono 
wybudować własny pawilon miasta Lwowa  
kosztem 274.000 zł na wybawię krajowej 
w Poznaniu.

Po referacie tow dr. B u beia  uchwalono 
zakupićśna inaejpz gminy ir*, Lwowa od fun 
dacji im. Marji Gozowskiej realność przy 
ul. Szymonowiczów 18 oraz 2 morgi 416 
sążni gruntu na cele budowy domów mie
szkalnych za łączną kwotę 244.704 zł.

W myśl referatu ks. Szydelskiego, — 
uchwalono oddać rekonstrukcję Panoram;

Z i  M i e g s i k i e g .
Pożegnanie księgozbioru inż. Tuleji. ~ Dwumiljonowa pożyczka

na cele inwestycyjne/
Na wstępie pi uf. Chyliński zabirał 'głos 

w sprawie wadliwego spisu wyborców  do  
sejmu i senatu. MówCa zwróci! uwagę, źe 
w jednej tylko komisji, gdzie był przewód 
bieżącym, około 100 osób, zamieszkałych 
ad wielu lat w tym obwodzie, nie było 
wpisanych w wykazie wyborców! Mówca 
rwrócił się do komisarza rządu z prośbą 
ó zbadanie sprawy i zarządzenie, by na 
przysźłość spis ludności odpowiadał istot
nemu stanowi rzeczy. ‘

Kom. Strzelecki odpowiedział, że spra
wę zbada.

Po powzięciu kilku drugich uchwal u- 
ćh wal ono (po referacie prof. Chylińskiego) 
przyjąć do wiadomości sprawę otwarca k i
na m iejskiego w gmachu Teatru Nowości.
Sprawa zatwierdzenia kontraktu z dzierża
wcą kina z powodu pewnych niejasności 
zdstała odroczona. ~

Pc referacie prof. Thuliego uchwalono 
sprzedać Akademji weterynarji pod * budo
wą domu dla studentów w eterynarji grunt 
miejski, przy ul Zielonej w ilości 183 sążni 
po ->5 izł za sążeń.

Sprawę opłat kopytkow ych  referował 
prof. Stefko. Uchwalono uskutecznić zmianę 
statutu o poborze opłat kopytkowych od 
bydła i koni w wysokości od 3 gr. do 1 zł.
Dochód przewidziany wynosi około 625 tys. 
brutto koszta administracyjne około 150 ty,s. 
zł czyli czysty dochód przyniósłby miastu 
około 415 tys. zł.

Sprawa biblju leki in£. Tuleji.
Pc referacie prof. Chylińskiego uchwa

lono orzyjąć do wiadomości oświadczenia 
Inż. Tulę,,, źe cofa  ofiarow any miastu sw ój 
księgozbiór , który przekazał obecnie sam o
rządowi śląskiemu.

W sprawie tej zabrał głos tow. di’. Bubeii 
podnosząc, ze uchwała ta zamyka kartę hi- 
storji Lwowa, która nam zaszczytu nie 
przynosi, inż Tuleja, entuzjastyczny miło
śnik książek, człowiek czysty i bezintere
sowny. unuaną pracą lat wielu, odejmując 
sobie od ust, zebrał około 150 tys: książek.
Niczego fne żądając, oddał swój księgozbiór 
miastu, zastrzegł sobie tylko pomieszczenie 
dla siebie. Dawny zarząd miasta nie okazał 
najmniejszego zrozumienia dla tej sprawy.
Przez lata całe zwlekano z rekonstrukcją 
kaszty prochow ej w  której miata znaleźć, 
pomieszczenie bibljoleka inż. Tuleji, aź do
szło do tegc że groziła mu eksm isja  z zaj
mowanego dotychczas mieszkania! Ostate
cznie księgozbiór zwalono do wilgotnego 
lokalu magistratu "

Inż Tuleja nie mogąc się pogodzić z 
fem mesłychanem leKceważeniem, jego zbio
rów. wśród których znajdują się bezcenne 
dz.eia, wycofał akt darowizny, i znalazł 
wdzięcznego odbiorcę swego księgozbioru w 
samorządzie śląskim.

Tak się niesławnie dla Lwowa zakoń
czyła sprawa szlachetnego dam inż. Tuleji 

M irkotnit było na sali, gdy tow. Buber 
mówił o tych rzeczach jasno i prosto, 
twierdząc przytem wyraźnie, że największą 
winę ponosi tu poprzedni zarząd miasta.

Dobrze, ;ze przynajmniej uchwalono nie 
żądać lod inż. Tuleji zwrotu kosztów, jakie 
miasto poniosło w związku z przejęciem 
bibljoteki. a wynoszących około 10.000 zł.

Sprawę usamodzielnienia M iejskich Za
kładów  wodociągowych  referował inż. Matz 
ke M Zakł wotl przekształcają obecnie w 
osobną jednostkę administracyjną, wszelkie 
wpływy z opłat wodociągowych od czyn
szów najmu, składane będą wr tygodniowym 
okresie .przez kasę, miejska dla zakładów 
wodociągowych, wszelkie opłaty wodomie-, 
jeżowe będą zakłady wodociąg, pobierały 
'bezpośrednio. Sprawę powyższą uchwalono.

W myśl referatu p. Tęczarow skiego  u- 
rhwalono oddać bezpłatnie Związkowi te-

Raciawiciriej malarzowi Rozwadowskiemu i 
Harasymowiczowi i przeznaczyć na cele re
konstrukcji 23.700 zł. Po dokończeniu re
stauracji technicznej zostaną zaproszeń* 
przez miasto malarze Wojciech Kossak i 
Tadeusz i Adam Stykowie celem artystycz
nego dokończenia panoramy. _ ‘

Zgodnie z referatem p Decyku wicza u- 
chwalonc zaciągnąć krótkoterm inow ą p o 
życzką w w ysokości 2 m iłjonów zl'Lna po
krycie zapotrzebowania budżetu nadzwy
czajnego, który był przeznaczony na cele 
inwestycyjne. , ty

Po referacie dru Majerskiego uchwalono 
14 funkcjonarjuszom Al Z. E. sprzedać 
2200 sążni gruntu miejskiego na Bogda- 
nówce (międzj orogą Kulparkowską a Lu
bieńską po 2 dolary za sążeń pod budowę 
domów.

Pu ócz tego załatwiono mika spraw drob
niejszych .

Czterokrotny morderca
stanął wczoraj przed sądem przysięgłych. —  Zbt-odnie byty dokonane 
w  tak oestjalski rposób, że budziły wątpliwości co do normalgo sta 
nu umysłowego zbrodniarza - Rozprawę odroczoLio celem poddania

oskarżonego badaniom psychjatrów.
39-letnj Iwan Bachor, zam. w Smoiinie, pow. raw

skiego. orzed kilka Jaty ożenił się, z nięco od sienie 
stai jzą , wdową. Katarzyną świs to wieżową, matką nie
ślubnego syna Wasyia Barana, oraz córki z pierw
szego zamęscia 0«gi i trzech synów Iwana, Michała 
i Stefana. Dzieci otrzymały w spadku po ojcu 20 
morgów pola, Świsto wieżowa zaś miał" czwart. 
część z zabudowań gospodarczych, oiaz 2  i ćwierć 
morga pola. Przea ślubem przyrzekła Suistowiezowa 
zapisać Bacnorowi część swdgo majątku, jeżeli bę
dzie (żyć z uią w zgodzie.

Z początki' pożycie ich pyto szczęśliwe. W  maju 
1923 ,r. Bacnor podczas oojki zapił nożem Teodora 
Serkiesa i został skazany na półtora roku więzienia. 
Po pół i oku zwolnkmo gó jednak warunkowo z 
więzienia. ,Od tego czasu zapanowało ńekło w domu 
Bachorów, uacno. począł maltretować i bić żonę, 
oraz pasierbów, grożąc im zamordowaniem Bacho- 
rowa, nie mogąc żyć nadal z brutalem uzyskała sądo
wą separację. Następnie jeonak pogodziła się z mę
żem, ten jednak w oalszyir, ciągu tyranizował ją, do
magając się zapisu mająrku. Barhorowa zmuszone była 
porzucić dom i z początkiem września ub roku 
przyjechała do Lwowa w celu wyszukania sobie 
służhy. f

0  świcie i2 . września, w czasie popytu Bacboio- 
wej we Lwowie, mąż jej w pestjalski sposób

zamordował siekierą
s Kią,cych na strychu Iwana i Michała Svistowiczow 
Naotępnie uoat się wraz z najmłodszym pasie, bem 
i4-letnim Stefkiem do stodoły, gdz.e ,ciął swą ofiarę 
kilkakrotnie hożem w pierś i brzuch. Nieszczęsny zmart 
niebawem w strasznych męczarniach.

Pc dokonaniu tych zhrodn. Bachor zbieigi i przez 
idiKa oni ukrywa się przed aresztowaniem. Policja 
ujęia ostatecznie potwornego zbrodniarza i odsta
wka go do sąau,

W  śledztwie Bachor pudał, że zbrocni dokona, 
rzekomo za namową żony która miała zami?r zbied; 
z nim ao Rosji.

Również obciązyi swą urewnę Marje Haiama- 
jową, która rzekomo wiedziała o jego zbrodniczych 
zamiarach i ukrywała go pizez 3 dni po dok on a-  
nem morderstwie.

Wczoraj stanął Bacho*- przea sądem przysięg
łych Tym razem podai, źe nikt nie namawiai go do 
moideistwa Powodów zbrodhi nie podać jedhak i 
łwogóle dawał mętne odpowiedzi Obecni na roz- 
rrawie lekarze sądowi dr. Chojnacki i dr. Dawickw 
Wicz wyrazilf opinję, że oskarżonego netezy pod 
ciać badaniom psychjatrów, -

Wobec legc sędzia r. Angielski odroczył roz
prawę celem zoadania stanu umysłowego Lacho* a

Groźne pożary
w mieście i w kiaju.

Wczoraj po godzinie 3 nad ranem wybuchł pożar 
w sklepie bluwatnym pod firmą Ba ruch, Leder i Ska 
przy i l .  Krakowskiej I. 20. Zaalarmowana st*aż po
żarna ocień zlokalizowali i ugasiła.

Właściciele firmy powiadomili następnie policję, 
że szkoda wyrządzona przez ogień wynosi około *00 
tysięcy złotych Przyczyną wybuchu pożaru była oraw- 
dopoćobnie waaliwa budowa komint

W południe zawe, wanc straż pożarną do reałuości 
przy ul. Potockiego I. 33, gdzie w pokoju zajmowa
nym przez akademika Antoniego Chowańca zapali
ło się drzewo złożone koto pieca. Powodetr wypadku 
byłe eiektryczr e żelazko z niewyłąi zonym prądem, 
które Chowaniec położy* na drzewo, udając się do 
miasta,

Wieczorem z powodu wadliwej budowy komina 
zapalił się dach na domie zajezdnym Karo/iny Kaha- 
nowej, znajdującym się za Łyczakowską rogatką,

Przybyła na miejsce straż pożarna ogień zlokali
zowała i ugasiła. Podczas akcji ratunkowej czło
nek straży pożarnej Stanisław Niżankowski doznał po 
pieczenia na twarzy.

W miasteczku Mogieuica, oddalonego o 70 km. 
od Warszawy, wybuch! wczoraj pożar, który pochłonął 
4 domy mieszkalne i 28 zabudowań gospodarczych. 
Przyczyny nożaru nie zdołano narazie ustalić.

on te£ 1 r
Burza zerwała rusztowanie i tzuciia 

w przepaść.
BERLIN, 22 uapca. (AW). W  czasie gwałiownt^

buizy w miejscowość* Muekenbery wywrócone zostało 
żelazne rusztowani* szybu Fridla^ridera przyczem ro
botnicy znajdujący się na tem rusztowaniu runęli w 
przepaść. 11 robotników poniosło śmierć na miejscu. 
7 zosralo ciężko rannycn Rusztowanie o ciężarze 3.000 
ton Ibylo jednem z największych w Niemczech

OFIflHY LflWINy.
WIEDEŃ 22. 3. (AW). Burze śnieżne w Ty

rolu snowodowaH} obsunięcie się kilku lawin. Na 
skutek lawiny zginęło wczoraj w rejonie Salz
burga 13 osób. Ofiarami lawiny byli turyści z 
Wiednia.

SALZBURG 22. 3 (Pat), Odnaleziono zwłoki 
turystów, którzy zostali zasypani przez lawinę

NADUŻYCIA W DYREKCJI KOLEJ. W  WILNIE.
WILNO, 22. marca. (AW). Komisja - nadzwy

czajna do walki z nadużyciami wykryła znowi nad
użycia w obrębie dyr, kolej, w Wilnie. Delegat ko 
misji sędzia Strumpf postawił w stan oskarżenia za
wiadowcę stacji Łyntupy ,w Dyr. Wileńskiej Duk 
lewskieyo. którego w dn. 20. bm. aresztowano.



Gentil'. Kumisju jiur OZliuliewuw cz.a Z w. 
/,<iVv. pracowników państwowych', przesyła 
znowu nast. artyKuł.

Jedną z najbliższych prac nowego sejmu 
ma być, według oświadczeń Rządu, usta
wa o uposażeniu pracowników państwo
wych. Oczekiwana jest ta ustawa z wneiką 
niecierpliwością przez wszystkich pracują
cych ' "• !l

Z ustawą o uposażeniu prauuwuUŁow 
państwowych związane są zagadnienia naj
donioślejszej wagi: podatków, budżetu, po
lityki finansowej itp. Będzie ona zatem wy
magała wiele piraicy i w żadnym razie 

nie ujrzy swiaila na i  kwietnia. 
jak to początkowo obiecywał p. Bartol

W późniejszej rozmowie z przedstawi
cielami pracowników państwowych p. Bar
tol wyraził przypuszczenie, że ustawa uka
zać może kię dopiero na jesieni. Bądź co 
bądź ustawa obecna będzie jeszcze obowią
zywała przez pewien przeciąg czasu. Jest 
ona o tyle zmieniona, że prapl. państw 1-go 
każdego miesiąca otrzymuje prawie nie
zmienione od stycznia 19^6 roku pensje, 
zostające daleko poniżej tego, czego wyma
ga życie. Odsunięcie zasadniczej regulacji 
płac do jesieni oraz milczenie Rządu, eho-

W czasie Katnpa.iji wyborczej, nie mogliśmy wsku
tek araku miejsca Zająć się obszerniej sprawą są
dowego epilogu, strejku pracowników litograficznych 
w1 lwowskiej „Książnicy -  Atlas".

Sprawa ta oparła się o Sąd, ponieważ tan Ksią
żnicą -  Atlas, jak i strejkujący wnieśli skargi są-, 
nowe

Skarga Książnicy- Atlas została przez Sąd od
r z u c o n a ,  jako zupełnie nieuzasadniona, natomiast slkar- j 
ul strejkujących o wypłatę zaległego wynagrodze
nia zakończyły się wyrokiem zasądzającym „Książnioę- 
Atlas". .

file zaistniał przytem spór zasadniczy, ozy ucznio
wie bydgoskiej szkoły graficznej uważani być mogą 
za pracowników ukwalifikowanych, czy tez tylko :za 
iczniów, w wyrainem zrozumieniu ustawy przemy
słowej. Zazniauzorieiii zostało w przewodzie sądowym, 
że kiiektóre szkoły, wyraźnie w rozporządzeniu mfn. 
określone, dawały swoim abscwentom —  po odbyciu 
przez nich krótszego niż zwykle czasu nauki —  te 
same prawa, i jakie daje wyzwolenie. Szkoła byd
goska do tych sźkói nigdy nie należała i nie nalepy 
obecnie.  ̂ 1 . *> !

Mimo tego pa.i mspcKtoi pracy, do Którego Sąd 
zwrócił się o opinję stwierdził, że absolwenci byd-

Niejaki Bljmbau, stold~z w Łonzi, miai od
siedzieć w areszcie 2 dnj.

Nie mająp chęci spędzać w areszcie pełnych 
48 godzin, Blirnbau wpadł na pomysł, którego 
ofiarą znowu padł jego 80-letn: niewidomy oj
ciec.

Oświadczywszy staruszkowi, że ma zamiar 
udać się z nim do lekarza, czuły synalek zapro
wadził go do komisarjatu policji i tam oświad
czył, Że starzec właśnie jest tym BlimDaumetmj, 
który ma spędzić 2 dni w areszcie. Władze* do- 
Jiicyjue nie zorentowawszy się narazje w sytuacji 
osadziły nieszczęśliwego starca w areszcie poli
cyjnym

Dwa dni spędzone w towarzystwie mętów 
społecznych, przestępców wszelkich kategcrji by’y 
wstrząsającą torturą dla nieszczęśliwego staru
szka. Występne mduwiaua uczyniły sobie z nie
widomego starca igraszkę, znęcając się nad nim 
w okrutny sposób, bijąc, wyrywając włosy z bro- 
dij itd Starzec wskutek swegoo kalectwa nie

troskę pracowników 
Co zatem ,b^dzi(- z placam i 1 P‘ ucowników  

w U-im kw artale |
W pierwszym kwartale Rząd skro urny ui 

zasiłkiem pozwolił iswym pracownikom — 
'zmniejszyć cokolwiek braki ich rodzinnych 
budżetów, wypłacając im 5 stycznia i 1 0 ; 
marca po 2‘. i pół proc uposażenia

Nie wiele to wyniosło. Budżet pracow
nika obciążyła iod 1 stycznia podwyżka ko
mornego. które doszło już do norm przed
wojennych., a otrzymywany dodaiek na mie
szkanie wynosi tyle samo, co przed dworną 
łaty. Budżet pracownika, obciąża rosnąca 
obecnie zwolna drożyzna, choć przedziwne 
obliczenia Urz. Stały stycznego nie ujawnia
ją je j. Stwarza to wszystko atmosferę nie
pewności. niepokoju, trosk.

Jak się dowiadujemy, do ministerstwa 
skarbu w tej sprawie zgłosiła się o andjen- 
icję delegacja Centr. Komisji Porozumiewa
wczej związków zaw. prac państw., należy 
się więc spodziewać, że już najbliższe dni 
przyniosą oczekiwaną przez ; pracowników 
decyzję Rządu.

ta  jpinja „prawna" pp. Nawratua, stojąoa w ja 
skrawej sprzeczności z przepisami ustawy, przewa
żyła szalę sporu sądowego na niekorzyść pracowni
ków, Sfiejkująuj nie oczekiwali też innej opinji p. 
inspektora pracy, którego urzędowanie niejedlnonro- 
wiie już dawało się we Znaki pracującymi i który zre
sztą w1 takich sporach stawał pc stronie pracooaw- 
uów. Jeżeli jednak pracownicy litograficzni wiedzie
li o tern, że p Nawrati' cdnosi się do nich z .całą nie
życzliwością, to jeanaK nie mogli przewidzieć, że u- 
rzednik państwowy, Którego zadaniem jest strzeżenie 
interesów pracowników, posunie się, aż do wydania 
oizoczenia, które wytłumaczyć można iconajmniej zu
pełną ignorancją przepisów ustawowych

Fakt powyższy łącznie z całym szeregiem innych 
faktów dowodzących uprzedzenia p Nawratila ‘ao 
klasy* roDotmczej, sam dla siebie dostatecznie mówi o 
kwalifikacjacn tego pana na zajmowane pizez niego 
stanowisko 1

Zapytujemy woDeo tego pana Głównego Inspek
tora Praay, 'który w sprawie tej wobec reprezentantów 
Związku zajął określone: stanowisko, zupełnie od
mienni: od ,,oi zoczenia" pana Nawratila tudzież P. 
Ministra Pracy i Upiekł Społecznej, czy nie uważają 
nareszcie za stosowne, wyciągnąć odpowiednich kon
sekwencji, odnośnie do osoby p. Nawratila. A czas był
by najwyższy.

mógł reagować, bojąc się zas zemsty aresztan 
tów me wzywał pomocy policji i w milczeniu 
źridstł ncwysłowione męki. Wskutek przejść w 
areszcie zapadł jednak na zdrowiu i obecnie jest 
obłożnie chory Dopiero wczoraj dowiedziały się 
władze policyjne o oszukańczym postępku mło
dego Biimbaua.

Wdrożono przeciwko niemu dochodzenie ,i 
niebawem stanie on przed sądem.

T  U. R.
W piątek 24. bm. w lokalu ZZK., uf. Gródecka 

I. 69 o Igodz. 7-ej wie^z. odczyt tow. B. Skaiaka
p t. „Faszyzm ‘ z przeźroczami,

POSIEDZENIE KOM. WYK. ORG. MŁ. T. U. R.
odbędzie się iw piątek 23. D. m., w lokali* przy ul.
Fredry 2. Obecność wszystkich Koniecznu.

Ermicb.

Nfr. 7Ct

Rozporządzenie o strefie 
graniczne, i jego skutki.

Przeć kilku dniami ogłoszone zostato w 
„Dzienniku Lsiaw“ rozporządzenie Prezydenta 
Rzpłitej wprowadzające pewne zmiany dekretu o 
gianicach państwa

Rozporządzenie to brzmi, jak następuje-
„W pasie granicznym cudzoziemcy, cudzo

ziemskie osoby prawne, jako też oscby praw
ne krajowe, którycn zarzad jest cudzoziem- 

;j* \ ,ski, mogą od dnia wejścia w życje *-ozporzą ■ 
dzenia niniejszego tylko aa podstawie zezWo 
lenia , -

a) nabywać nieruchomości w drodze aktów 
prawnych, zawartych między Żyjącymi 

- b) dalej zatrzymać własność nieruchomą, na
bytą w drodze spadkoDranm'1

Zezwoleń udziela rada ministrów na wnio
sek ministra spraw wewnętrznych jeżeli za
chodzą okoliczności uwzględnienia godne.

Właściwy wojewoaa może również zabro
nić poszczególnym cunzoziemcom wykonywa 
nia w pasie granicznym czynności niżej wy
mienionych, jeżelióy to wykonywanie było 

: uciążliwe z uwagi na aobro Państwa, a zwła- 
' szcza ze względu na bezpieczeństwo lub po-
* rządek publiczny, a mianowicie:

a) posiadanie. azierziawienu. użytkowani 
i zarządu nieruchomości lub części nierucho

‘ mości, .
b) wykonywania handlu i przemyciu,
c) kierownictwa i eksploatacji .obót i przeo- 

oiębiorśrtw.
Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 

, 31 marca r b
Rozporządzenie to przyjęto w Niemczech ja

ko akt nieprzyjaźni ze strony Polski, prasa zwła
szcza nacjonalistyczna podniosła wielki aiąim, za
rzucając rządowi po tekiem,,, 'że zastrzeżenia czy
nione cudzoziemcom w pasie granicznym wymię 
rzone są przedewszystkiem przeciw Niemcom 
W sprawie tei zajął też stanowisko rząd Rzeszy, 
który zaznacza w komunikacie urzędowym, że 
jeżeli zaszła jaka zmiana w rozporządzeniu Pre
zydenta Rzpłitej z dnia 23 'grudnia 1927, to jedynie 
na niekorzyść Niemiec, pomimo że zapowiadano 
zmianę w kierunku łagodzącym. Zmiana dotyczy 
art. 12 i to na niekorzyść Niemiec, gdyż kompe
tencje rady mimst-ów w sprawie zakupu nieru
chomości i osiedlanja się Niemców w streije gra
nicznej, oddano wojewodom. ; Komunikat kończy, 
się groźbą, że jeżeli nie ud? sję przeprowadzić 
zmian w dekrecie Prezydenta Rzeczypospolitej, to 
należy się Ikzyć z zerwaniem polsko-niemieckich 
rokowań handlowych. Równocześnie komunikat 
oodaje, że jest mało widoków na to iż zmiany. 
te oęda Drzeprowadzone

W rezultacie rząd niemiecki „astosowat cały 
szereg taryf bojowych wobec F niski Część tych 
tarył uzyskała moc już obowiązującą. Dotyczy 
ona przedewszystkiem drzewa.

Największy pożytek z polskiego rozporządze
nia o pasie granicznym odniosą agrarjusze nie
mieccy, którzy wszelkiemi sposobami utrudniali 
doprowadzenie do porozumienia z Polską.

* Jeżeli przyjdzie do całkowitego zerwania ro
kowań przez Niemcy, to wyniknie z tego wielka 
szkoda dla Poiśki, a szkody tej wspomniane roz
porządzenie napewne nie zrównoważy.

E ruchu robotniczego.
ZWIĄZEK ROB. DRZEWNYCH „ZGODA" od- 

bęazie w dniu 1. kwietnia o goaz. 1030 Wabi'* 
Zgromadzenie (z nast. porządkiem dziennym-'

: 1) Odczytanie proiokohi z ostatniego Walnegt 
Zgromadzenia. ( ,

: 2) Sprav,’Ozaanie z czynności 'ustęp. Zarządu.
5; Sprawozaąnie kasowe. ,
4) Udzielenie absolutorium ustęp. Zarządowi.

• 5) Wybór przewodniczącego, zastępcy i człon- 
tów  Zarządu

, 6) Wnioski i interpelacje i ;
j Członkowie jawicie się wszyscy Zarząd.

BACZNOSC KOLEŻANKI KRAWCZYNIEl Omijaj
cie firmę „Kontai" (faor. biCizny), ul. janowska l l . 
Rooomiey tej firmy znajdują się w likcji cennikowej.

Zarząd.

, J J Z I E N N 1 E  L U D O W Y "

Co będzie z pracowników państwowych?
eiaż zaledwie dwa tygodnie pozuslału do 
l-!go kwietnia, buidizą nie pokój i głęboką

Ignorancja inspektrera pracy p. Nawratila.

gosioy. są robobiikami kwalifikowunymi, wbrew wyia- 
źnemu rozp ministerstwa, wbrew opinji Główineigo 
*nspektora prar*y oraz Min. Opieki Społecznej w tej 
mierze. p j y t y »' i j ,

Ohydny czyn wyrodnego syna.
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„ Ł Z I c N N I K  L U D O W Y "Nr. TO

Od Administracji.
Z powodu przypadających nattl obec

nie większych płatności, rozpoczęliśmy od 
kilku dni w ysyłanie upomnień

o zaległą prenumeratę.
Ponieważ każde takie upomnienie na

raża nas na niezasłużoną stratę, zawiada
miamy P. T. Interesowanych, że w razie 
oiewyrównania zaległości do dni 8-miu po 
upomnieniu, zmuszeni będziemy — celem 
uniknięcia wydatków na porto — dalsze 
imienne

wykazy zaległości
o g ła s z a ć  w „Dzienniku Ludowym**.

' Będąc zmuszonymi do tego ktmiecz- 
nosciami gospodarczemi, z przykrością bę
dziemy musieli użyć tego środka, o ileby 
prośby nasze i naleganie, pozostać miały 
isez odpowiedzi.

ADMINISTRACJA.

Jtowiuu z dnia.
Lwów, arna 2 3  marca

ZhHZĄO K.HSY CHORYCH miast? Lwowa 
przypomina P. T. Piacodawcom ubezpieczającym 
;hiżbę domową i dozorców realności, że od dnia 
1-yo stycznia 1928 r. nie doręcza się P. T. Pra
codawcom wymiaru składek (list płatniczy en), ani 
flie przysyła się inkasentów, po odbiór tych skła
dek.

Składka miesięczna za ubezpieczenie służącej 
wynosi zł. 4.73

Składka miesięczna za uDezpieczenie dozorcy 
wynosi zł. 3.68

Należy ją przesłać Kasie Lhoryth za pomocą 
czekti na laehuneK Kasty Cnorych w P. K. O. 
Nr. 145.291. '

Blankiety nadawcze nabyć można w każdej 
f il jl  pMCZtOWfej.

Składki niezapłacone w ciąyu teyo miesiąca, 
za który się należą, będą oprocentowane w wy
sokości 24 proc. rocznie i ściągnięte w drodze 
egzekucji bez poprzedniego upomnienia, dlatego 
we własnym interesie winni P. T. Pracodawcy 
przestrzegać aoy uiszczenia składek nastąpiło w 
tym samym imksiącu, za które się należą.

ŚCIGANIU ZR SPEKULACJĘ 1 PA5KAR- 
STWO. Oddział P. P. dla watki z lichwą oskar
żył w magistracie za przekroczenie taryry ma- 
rsymalnei piJkarzy: Mozesa Anzubigal zam. przy 
ul. Źródlanej 22,wBenjamina Feldera, zam przy 
ul. Piekarskiej 17, Mozesa Romera, zam przy! pl. 
Zbożowym 2, zaś Minę Słier, zam. przy ul. Ku- 
szewicza 6, za niedozwolony wypiek chleoa.

Za oszustwo na wadze pieczywa oskarżono 
piekarzy. Zygmunta Pliwera, zam. przy pl. Teo
dora 2, oraz Hermana Horowitza, zam. przy ul. 
Wodnej 3.

KOLEKCJONER FAŁSZYWYCH DOLAKOW 
W KOZIE. W  ostatnim czasie ukazały się w o- 
oiegu liczne fałszywe banknoty dólarowe. Policja 
po dłuższej inwigilacji aresztowała handlarza 0- 
woeów Ignacego ftdkera, zam. przy ul. Szpital
nej 30, przy którym podiczas rewizji znaleziono
19 sztuk banknotów po 10, oraz 18 sztuk po
20 dolarów, podrobionych z banknotów jedno 
i dwudolarowych. Urząd śledczy przeprowadza 
obecnie dochodzenia Skąd Acker nabył tak po
ważną ilość fa szywych bar,Jtnotow. Aresztowany 
nie chce na razie wyjawić adresu rysownika, któ
ry dokonał „popiawek11 na zakwestionowanych 
dolarach.

VI BRYGADA DZIAŁA. Komisarz Konarski, 
ODjąwszy kierownictwo VI Brygady Urzędu śled
czego, dla spraw sanitarno-obyczajowych, zarzą
dził wczoraj obławę po ulicacn miasta. W ręce 
oosteiunkowych i wywiadowców wpadło 14 pro
stytutek. wałęsających się po ulicach, oraz 4 ko
biety, podejrzane o ukryty nierząd. Pozatem are
sztowano trzech osobników a t e  Klettera, Retti- 
ga i Gotlieba, bez zajęcia, jako podejrzanych o 
streczenie do nierządu.

CZYJE CHUSTKI. St. po&t. Franciszek Ma
chnicki, patrolując w ul. Żółkiewskiej, - znalazł 
11 chustek letnich na glowe. Roztargniony wła
ściciel może je odebrać w IH-cim komisarjade 
P. P., gdzie je zdeponou ano.

WŁAŚCICIELE KAS WERTHEIMOWaKlCIł 
DRzĄ ZE STRACHU, gdyż pogromca ,gch „sezamów*- 
Piotr Sekuja znów znajduje się na wolności. Jak 
wiadome został on za włamania kasowe zasądzony' 
na kilku w tnie więzienie, którą to karę odsiadywał 
w B. ygidkuch. Za rząd więzienia wysyła niehtó, goh 
swycn prebendarjuszy do czyszczenia ulic miasta. Są 
to (więźniowie, którzy już kończą karę, więc nie ry
zykują, ze względu na zbliżającą się wolność. Se
kt ta zdoła) widocznie wzbudzić zaufanie u swypl, do
zorców , igdyż pomimo 'że odcierpiał tylko mniejszą 
Część swej kary wysyłano go ;ao tych robót. Ka- 
siarz, mając dowoli czasi do snucia projektów „wy
kombinował" sobie, że szkoda miodie lata i drogi z as 
tracić (W kryminale, gdy tymczasem tyle jest na świę
cie kas, pełnych gotówki, na Którycn naieżałoDy do
konać „haraKiri**. To reż nie * wahając się zbiegł 
onegaaj w zamkach Zamarstynowa. Strapiony postęp
kiem Sekuły zarząd więzienia powiadomił o tem po
licję. 'Vobec tego wczoraj przez całą noc posterunkowi 
poszukiwali za „dezerterem", lecz bezskutecznie

Wypadek ten przejął również troską właścicieli 
pękatych kas, którzy drżą obecnie w obawie przed 
stratą swej gotówki. ~ j

NlEUDAŁY SKOK WŁAmr WACZY. w czoraj w 
nocy jW realności przy ul. Szymonowijcztow.' 1, 8. od 
strony ogrodu jacyś osobnicy dostali się po drabinie ha 
strych magazynu spedycyjnego Samuela FMksa, po- 
czeni po oderwaniu deski dostali się do wnętrzaT 
Tam piepa oszeni goście skradli z bala ,12 marynarek, 
15 par spodni, 16 Kam izelek’ i 3 kompletne ubrania, 
wartości 600 zł. htoś jednak spłoszył włamywaczy* 
Igdyż lup ten nie zdołali unieść ze sobą. Poszkodowany 
odszukał następnie skradzione ubrania w sianie na 
strychu gdzie je  złodzieje, uciekając, uk»yii.

z  Dz ia ła ln o śc i m is t r z ó w  w y t r y c h a , ja 
kiś osobnik włamał się do przedpokoju mieszkania He
leny Szeparowicz przy ul. Listopada 1. 116, skąd 
skradł garderobę, wartości 500 zł.

Również nieznani osobnicy włamali się do miesz
kania Wiadyjiawa Mansczynskiego przy ul. Pełczyń
skiej 1. 20 skąd skradli garderobę, nieustalonej narazie 
wartości. [

W pasażu mikoiascha przytizymano Jozefa Te- 
merha i Simona Schmida którzy skradli portmonetkę, 
zawierającą 30 zł. na szkodę Gizeli Schatz

■ Za kradzież kieszonkową aresztowano lówiueż 
Stanisława Jaskólskiego, który skradł na jszkoaę nie
znanego przechodnia 100 zł1, i parę rękawiczek.

Władysław StanKowski został aresztowany za 
kradzież garderoby i bielizny na szkoaę ! Michała 
Klimkiewicza -— Los jego podzielił ;Wae{aw Ko
walski, który skradł ragiian na szkodę N. Jakubo
wicza, zam. przy ul. Matejki i. 8.

SZTANDAR ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW GMIN
NYCH M. LWOWA, wedle rysunku p Micham Rze
peckiego, wykonany przez firmę Bronisłlawy Pole. 
wystawiony jest od dlnia dzisiejszego w oknie wysta- 
wowerr sklepu WP. Ligęzy, przy p'acju Halickim

Literatura, nauka i sztuka.
RBPERTUAR TEATRU WIEcAIEGO:

Piątek o 7'30 „Hamiet".
Souota o 3-ciej pop. „Straszny Dwór*'

Sobot" o 7*30 „Hamlet"
Niedziela o 12-tej w poi. „Don Pasquale‘‘. 
Niedzielo o 3*30 pop. „.Upiory".
Niedziela ,0 7*30 „Hamlet".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI i
Piątek o  8 wiecz. „Tylko Ty...".

Sobota o 8 wiecz. „Tylko Ty..."
Niedziela o 3*30 pop. „Dziewczę z puszty". 
Niedziela o 8 wiecz. „Tyjko Ty..

REPERTUAR TEATRU MAŁEGOi
Piątek o 6 ’ ziecz. „Szyher-Szkolnik" Wykład 

eksperymentalny
Piątek o 8 wiecz. „Ta, która ztzycięża".
Sobota o 3'30 pop. „W Noc Świętojańską"
Sobota o 6 Wiecz. .Szyller -Szkolnik" Wykład 

eksperymentalny.
Sobota o 8 wiedz. „Ta. która zwycięża".

MIEJSKi KINOTEATR W TEnYRZE NOWOsCIl
„Wyprawa Rasmussena do bieguna północiego". 

i dwie komedje; „Dyzio na plaży" i „Pies, jakc 
zwrotniczy".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH;
LEW : „Przeznaczenie".
KOPERNiK —  MARYSIEŃKA. „Kroi Królów". 

APOLLO: „Sonata Kreutzzrowska'
PAŁACE; „Przyjaciel domu"
CHIMERA: Władczyni Atlantydy*
nVENUE: „Szał młodości'*. *■

FATAMORGANA: „Ulicznica**.
CAS1NO: „Modelki z dzielnicy miljaroerdw'*. 
BAJKA: „vAang‘‘.

PORANEK OPEROWY VJ .TEATRZE W IEcKIM . 
w Niedzielę 25. b. m.. o godz. 12-te j w porndnie 
uuaże się -— ,3'ko popularne przedstawienie operowe 
—  opera komiczna Kajetana Donizettćego: „Don Pas- 
queale‘‘. Ceny miejsc znacznie zniżone. Bi.ety, żaku 
pioue ,na popołudniowe orzedstawienic operowe, waż
ne pa na po.aneh

MOISS1 NA PRZEDSTAWIENIU POPOł.uDNIG- 
w e M, Moissi wystąpi Jeszcze jedyny raz z „Upio
rach-- w niedzielę popołudniu, o godz, 3‘3C. Celem 
umożliwienia pzerszym vrarstwom IwowsKieji publicz
ności dostępu na to przedstawienie, dyrekcja usta
nowiła ceny miejsc znacznie niższt od wieczornych.

PREMJERA „LEKARZA MIŁOŚCI" duskunałej ko- 
medji Włodzimierza Perzyńskiegu odbędzie się w 
teatrze małym w ponieaziałek, 26. bm Największą 
atrakcją będzie występ Mięazysławy Ćwiklińskiej, ,w 
roJi artystki Mery Sluckiej.

BAŚŃ W. RAORTA „W NOC ŚWIĘTOJAŃSKĄ", 
wooec wielkiego powodzenia powtórzoną z osuwie w 
teatrze Maltgm W sobute 24. bm, o gódz. 3*30 popo*. 
i |w niedzielę 25. otn. o godz. i i - t e j  w poiuanie. Ceny 
popularne.

SZYLLER -  8ERJLN1K, telepata grafolog, jasno- 
(wiaz, hypnotyzei, wząaza w sali teatru malfegp w 
piątek (23. i w sobotę 24. bm o gtodz. 6 -te j wiecz 
dwa serns- eksperymentalne z .udziałem swego mc- 
djum Evigni Rai a Bilety Pd 3C g r. do 3 zł można na
py wać w biurze „OrDis".

PRZYPOMINAMY, że z powodu p o | jO łu d n io w eg „  

seansu eksperumentatne>jo Szyllera -  Szkojniki w 
teatrze Małym przedstawienia „Ta, Która zt.ycięza** 
zaczynają się w piątek 23-go i w sobotę 2 4 -go p  
godzinie 8 -mej jWieczÓr.
■  .......  1 1. "— — — H—- ——

rj 7 i a k  fiim u w g .
„KKOL KR0L0W w kinie „Kopernik Marysien*** 

reżyseę Ccciie B. de Miile.

jest to .nysterjim opiewające życie i dzieło Cury- 
sn sa  Ire śt zaczerpnięto w całości i  Nowego te- 
stamenh

Tak stwoizono filmową postać Chrystusa, czło
wieka-Boga, nauczyciela i wodza „cisnionych

Na tle starożytnej zgnilizny występuje początek 
now ego ruchu nowej idei opartej nd sprawiedliwości 
i miłości. Ciążącą nad większością Europy, Azji I i 
A/tyki, żelazna stoDa imperjalizmu cezarów rzymsKich 
zdawała się by< potęgą, rzec^ niezwaiczoną przeiz 
żadną siłę I nie zwyciężyła potęgi rzymskiej jakaś 
siła teyczna, nie zwyciężyła jej armjja potężna..

Świat starożytnego absoiotyzmu zwyciężyła idea 
oparta o sprawiedliwość i miłość bhźmegó. Wy- 
kwitta ona jako skrystalizowane tęsknoty i dążenia 
mas cierpiących, mas : ludu pracującego dręczonego 
i wyzyskiwanego przez bogaczy.

Jeśli jchodzi o ujęcie lego niezwykle trudnego do 
przeprowadzenia tematu, to Ceieile E ae Mille wło
żył cały swój talent reżyseski w realizację filmu 
powyższego. Doskonałe i stylowe są np. sceny zbio 
rowe, efektywnie ujęte sceny fragmentaryczne

t>od wzgiedem malarskim film znajduje się r.s 
wysokim poziomie artystycznym. Udatme wypadła po
stać Cnrystusa (H. B. War*tev). Wyrazistym byl 
Schildkraut w roli Kajfasza. Słabiej- wypadł Judasz, 
(Schildkraut (młodszy).  ̂ '

„Król krolow" jest filmem o doniosłem znaczen.u 
tak pod wzglęoem artystycznym, jajt i ideowym Niech t 
filin powyższy przekona proletariat, że prawda i 
sprawiedliwość zwycięży oręazej ozy później, zwy
cięży więc myśl socjalistyczna. ’ j E

f
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Strawa v-
PLSIFD/ENIL. KOMiTETU OBV^. PPS. DLA 

WSCR. MAŁOPOLSKI odbędzie się we Lwowie w 
niedzielę dnia 25. marca b. r. o godzinie 10-tej 
przed poi Na porządku dziennym sprawy bardzo 
\pażj>"

Obecność wszystkich członków koiiieczna.
Sekreta. Jat Obw. PPs.

  • # •__* * • ,
BACZNOŚCI DZIELNICA CENTRUM. W sobotę, 

dnia 24. b. m. o godz. 7-mej wieczorem odbędzie 
się w lokalu „Praca" Rynek 8

Zebranie dziemicowe.
Ponieważ na poiządku dziennym jest sprawa zwo

łania Walnego ZeDrania dzielnicy, wzywa się wszyst
kich czronków P. P. S. dzielnicy Centrum a kv szcze
gólności dotychczasowy Zarząd Jo  licznego . i puhk- 
tualtiego przybycia.

Zaproszeń się me rozsyia, naromiast prowadzić 
się będzie ścisły spis uczęszczających członków.

K O m iu ti POD m itjSKi LEwAnDOWKA cabęazie 
w sobotę dnia 24. bm. o godz. 6-tej wiecz. w se- 
kretarjacie przy ul. Lubelskiej 9 Posiedzenie Za
rządu. Na porządku dziennym: Zwołanie Doroczne
go Walnego Zgromadzenia.

Piecuici;, przew Zajączkowski, sekr.

ZnWiADAMI.fi się Towarzyszy jak i sympatyków 
w Lewandówce, że deklamacje są co podjęcia w se- 
kietarjacie. Zajączkowski, sekr.

Z  cuchu robotniczego.
BACZNOŚĆ CEGLARZE —  L WÓW —  GRUPA 2. 

Z powodu odrzucenia warunków naszych przez właści
cieli cegielni, wywołany został w zawodzie cCglarskim 
strejk. Wobec zarzutu, że robotnicy żąda,ą wygó
rowanych ceń za robociznę, Związek Cegla.-zy stwier
dza, że stawiane przez nas warunki m fezrzą się 
już w kwocie 55 zł. za 1000 cegieł, podczas gdy 
fabrykanci cegielń biorą już dziś 100 zł. za tysiąc. 
Gzy żądania nasze są nadmierne, niech osądżą to 
przedstawiciele władz, które zapewne sprawą tą bli
żej się zainteresują.

zaiząt związzr. Legiarty.

Jw tp o ik a tił
WALNE ZGROMADZENIE OKRĘGU LWOWSKIE 

GO TOW NAUCZYCIELI SZKÓŁ WYŻSZYCH od
będzie jsię dnia 25 bm. Początek Walnego Zgroma
dzenia o godz. 9'30 rano w a u li III państwowego 
gimnazjum im. króla Stefana Batorego, iw Batorego 5.

POLSKIE TOW. FILOLOGICZNE WE LWOWIE. 
Posiedzenie naukowe udbęuzie się w sobotę, 24. bm 
o igodz. 18-tej, w sali IV na I p. w Uniwersytecie, 
przy ul. Marszałkowskiej 1. 1. Odczyl wygłosi: 1) 
Rrof. dr. J. Kowalski: Dydo; 2) Red. J. Parandow- 
ski: Komunikaty naukowe

TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE W E LWO
WIE. {Zebranie publiczne odbędzie się W piątek, 23. 
bm o godz 7-ej w Instytucie Technologicznym, ul. 
Buljrlarda (5, z odczytem prof. dr. M. Limanowskiego- 
..Antami w górach i na stepach czarnomorskich Ru- 
rmn ji"

II. PEŁNF POSIEDZENIE LWOWSKIEJ IZBY 
PRZEMYSŁOWO - HANDLuWEj odbędzie się W po
niedziałek dnia 2ó. bm. o godz- 5'30 popotudniu w/ 
sali posiedzeń Izby.

ifykfedy Uniwersytetu Ludowego
we Lwowie.

Piątek, 23. bm. godz 19-ta, Zw. Kaflarzy, Zie
lona 1 —  p. prol M. Łopuszański. „Co wiemy o 
krwi" z obrazami świetlnemu

Sobota, 24 Dm. godz 19-ta, Zw Prac. Gmin
nych, Ormiańska 2, H. p. —  p. inż. E. Libański: „Z 
historji cywilizacji" oz. II. Babilon, z przeźroczami.

X O G Ł O S Z £ M # 4 . X

R E U M A T Y Z M
n erw o b ó le  — Icchlai i. 
g o ście c  — ból głow y
i tym podobne dolegliwości 
usuwa izybko i pewnie od 
25 lat znane iiaeiera.de 

pod nazwą

ICHTIONiENTOL
liczne codziennie wpływa
jące uznania i podzięko

wania.

ICHTIOMENTOL
W szęd zie d o  nabycia.

Skład wysyłkowy. L ab orato riu m  ch em iczn e apteki 
Mra Szym ona EDELMANA w Samborze.

Pam iętaj! ie  kapelusz męski wyrobu fa
bryki R udolfa N e u w e l t a

w jest w ga.unKu najlep.zy, naj
trwalszy w noBzen.u i najtańszy w cenie.

K u p u j c i e  i  n o ś c i e  z e  s k ł a d n i c
pl. M arjack i «  
K raków -ora 2 £

K azim ierzow aaa 25 
G ródecka 7 ii

Tjlko krotni czas dla reklamy!
G R A M O F O N Y  szafkowe jednosprężvnowe zł' l " t ) ,  
dwusp.ężorowe zji 145  sorzedrje n a  . o g o d m  spłaty 
/  od 5 zł tygodniowo lub miesięcznie znana firma
„S Y R E H A ", L w ó w , Kazimierzowska 13.

i p b y  z marmuru i
budowlane, cnu n kriib , mebiows i galantcryj »

.'*VKonujc pracownia »»-

Kornele Zelaszkiewicza
Lwów, ul. U & O C Z  3 (g ó rn y  Łyczaków'

fiUiUBUłalnc Fotografi

czne aparaty UFDSZhOW-
i inne nowości jarmarczne. 

Ccmiik bezpłatnie

M-,l i . N E  k
YARSZAWA, 

ul. Mławska Nr ó/li.

PODAGRZE 1 I J ( H I S J I E | N ^ jM 0 |

R EO flA iyZ W ! G R Y P IE  i ZA i , hŁ NIAOt
OKAZAŁY SIĘ TABLETKI ' *.

T O  G A L  J p S l r
Ś r o d k ie m  APitzEKOHAK^m

JP WJENNYM

To g m l
ROZPUSZCZA  

KWAS MOCZOWY

. R H A R D  F;  S C H M I D T
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DO NABYCIA
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P A M I Ę T N I K I
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DO NABYCIA
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Administracja „DZIEftUlKA LUDOWEGO"
p r z e n i e s i o n ą  postula do lokalu
„Księgarni Ludcw*«j” Teieii9C7 ul. Sząjnoehy 2.
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